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Lwów 22. listopada.
Gorąca polemika zawrzała w oficjalnej prasie 

austrjackiej i niemieckiej na temai telegramu, wy­
słanego z Wiednia do 'limes, o rezultatach narad 
hrabiego Kalnoky’ego z księciem Bismarkiem w 
Friedricusruhe. Uczestniczą w dyskusji wszystkie 
pisma, mające jakąkolwiek tylko styczność ze sfe­
rami ministerjalnomi. W pierwszym jednak rzę­
dzie walcząeych stoi z jednej sti-ony Fremden- 
blałt i Pesier Lloyd , z drugiej strony Norddeu- 
tsche Allg. Zeiłung, Post, K reuz-Zeitung  i R am  
burger Correspondent. Za temi pierwszemi powa­
gami półurzędowemi postępuje długi szereg po­
wag i mniejszych i słabszych, które, ile im tylko 
sił starczy, starają się naśladować godnie pierwo­
wzory. Powodzenie ich większe lub mniejsze. Za- 
1-ży ono od inteligencji i pojętności ajentów ofi­
cjalnych, których zadaniem : za skromną opłatą 
miesięczną bałamucić opinję publiczną Z takimi 
podrzędnymi pisarzami rozprawiać się naturalnie 
nie warto. Na uwagę natomiast zasługują enun­
cjacje monitorów takich powag oficjalnych, jakiemi 
niezawodnie są pisma, których tytuły podaliśmy 
powyżej — jeżeli nie z innych powodów, to już 
dlatego samego, że w pismach tych powinne się 
odbijać zapatrywania kompetentnych sfer urzędo­
wych, o tyle przynajmniej, o ile zamiarem tychże 
czynników miarodawczych było, aby ich zapatry­
wania dostały się do publicznej wiadomości.

Jaką wiadomość wiedeński korespondent lon­
dyńskich Times przesłał swojemu pismu, czytelni­
kom naszym wiadomo. Doniósł on, że na konfe­
rencjach w Friedrichsruhe stanęła między kancle­
rzem niemieckim a austro-węgierskim ministrem 
spraw zewnętrznych umowa, według której hrabia 
Kalnoky zobowiązał się nie uznać nigdy księcia 
Ferdynanda legalnym władcą w Bułgarji. Jaką ta 
umowa miała formę, czy spisano ją, czy była tylko 
wynikiem poufnego porozumienia się, tego kore­
spondent nie doniósł. Ograniczył się li na podaniu 
faktu, że książę Ferdynand nie powinien się spo­
dziewać uznania ze strony 4ustrji. Owoż przeciw 
temu doniesieniu wiedeńskiego korespondenta or 
ganu londyńskiego, wystąpiły z Całą zawziętością 
wszystkie oficjalne i półofiejalne pisma w Niem­
czech i w Austro-Węgrzech. Z arsenałów swoich 
wydobyły całą zbroję, byle tylko zwalezyć domyśl­
ność czy informację korespondenta timesowskiego 
i przekonać świat, że niemożliwą jest rzeczą, ażeby 
między Bismarkiem a Kaluoky’m do tego rodzaju 
przyszło porozumienia, że fałszywem jest pizypu­
szczanie, aby austro-węgierski minister spraw ze­
wnętrznych mógł się zobowiązać do nienznania 
księcia Ferdynanda w Bułgarji.

Wyznajemy szczerze i otwarcie, że tego wrza­
sku oficjalnego nie rozumiemy. Być może, że re­
zultat tegorocznego pobytu hrabiego Kalnoky’ego 
u księcia Bismarka w Friedrichsrune, nie zupełnie 
jest zgodny z przedstawieniem podanem przez T i­
mes; być może, że forma telegramu wiedeńskiego 
zanadto jest stanowcza i kategoryczna — ale z te­
go jeszcze bynajmniej nie wynika, aby racja była 
po stronie pism oficjalnych, które tym doniesie­
niom koniecznie chcą kłam zaaać. Arcnmeuta bo­
wiem, jakie mi prasa oficjalna stara się poprzeć 
swoje twierdzenia i -i&jprzeczenia, są tak naiwne, 
że doprawdy nawet najlżejszej nie wytrzymają 
krytyki. Właściwie mówiąc, nie ma w tyeh arty­
kułach wcale żadnych 'argnm ^tów . Są tylko goło­
słowne zaprzeczenia — a po za tem nic. Trzeba- 
by im zatem koniecznie wierzyć na słowo. Na ta­
ką wiarę austro-węgierskie i niemieckie pisma 
półurzędowe jeszcze nie zasługują. Powia­
da naprzykład jeden z półurzędowych or­
ganów powyżej cytowanych, że doniesienie Times'a 
już dlatego samego nie zasługuje na wiarę, że 
w spotkaniach, które się w ostatnich czasach od­
były, uie ma bynajmniej punktów oparcia do 
przypuszczenia, iż w politycznej konstelacji zaszła 
zmiaua. Czy organ ten naprawdę iest tego pe­

wnym, że w konstelacji politycznej nie zaszła | 
zmiana — przypuśćmy po pobycie cara Aleksan­
dra I I I .  w Berlinie i po audjencji ośmdziesięcio- 
minutowej, której udzielił księciu Bismarkowi? 
My tej pewności nie mamy, a opieramy ją na 
artykułach organu bardzo poważnego i także pół- 
urzędowego. Jest nim Pester Lloyd. Ze ten organ 
rządowy teraz dopiero zaczyna przyznawać, .1 
w austro-węgierskiej polityce na Wschodzie lekka 
zajdzie zmiana, jest dla nas dowodem więcej, iż 
wszystkie pisma oficjalne, które dotychczas de­
monstrowały, nie miały racji.

Nie brak jednak i pozytywnych argumentów 
na udowodnienia prawdopodobieństwa — bo pe* 
wności my udowadniać nie potrzebujemy — twier­
dzenia Times'u. Gdyby hrabia Kalnoky był okazał 
kiedykolwiek zamiar uznania ks. Ferdynanda, 
to moglibyśmy przypuszczać, że mu teraz tru ­
dną jest rzeczą odstąpić od tego zamiaru. Ale 
nasz minister spraw zewnętrznych nigdy po­
dobnego zamiaru nie okazywał. Tyle energji w 
austro-węgierskiej dyplomacji nigdy nie było. J e ­
żeli się zatem dotychczas mogli we Wiednia za­
chowywać zupełnie biernie, dla czegożby nadal 
tego czynić nie mieli, skoro to przyjemnem będzie 
w — Berlinie? Organa oficjalne niepotrzebnie za- 
tsm krzyczą. Nikt im nie uwierzy...

Urlop Pobiedonuscewa.
Pobiedonoscewa dotknąć miał początek nieła­

ski, co niektórzy łączą także ze zwrotem, jakiego 
w polityce zewnętrznej Rosji oczekują. Rzecz miała 
mieć następujący przebieg, jak donoszą do C zasu: 
„Cesarz przeczytał broszurę Dnltona o prześlado­
waniu Kościoła protestanckiego w prowincjach 
nadbałtyckich i bardzo przykre zrobiła ona na 
nim wrażenie. Otóż mówią, że car natychmiast 
udzielił, bez poprzedniego żądania, trzechmiesięcz- 
nego urlopu Pobiedonoscewowi, aby mu zostawić 
czas do zbicia twierdzeń i przytoczonych w owej 
broszurze faktów. PobiedonosceW, otrzymawszy 
nie żądany urlop , miał się natychmiast udać do 
Gatczyuy, lecz — jak twierdzą — przyjęty nie 
został. Powtarzam, iż byłby to zbyt ważny wypa­
dek , aby mu dać odrazu i bez krytyki wiarę, 
i że mówię o nim jedynie z zastrzeżeniem, nie 
będąc na razie w możności sprawdzenia jego au­
tentyczności. To tylko dodam, że wiem z innego 
zupełnie, a dobrego źródła , iż po bytności cara 
w Chełmie, a w skutek przeczytania petycyj i za­
żaleń ludności unickiej, Aleksander III . miał się 
dopiero dowiedzieć o strasznych faktach i niesły­
chanych prześladowaniach, które nie były mu 
zn^ne i które do najwyższego stopnia obuizyć go 
miały. Jest on Dowibm, jak zapewniają, wielce 
przywiązany do prawosławia, ale T- przeciwny 
przymusowym i gwałtownym środkom, a zaręezano 
m u , że unici w Królestwie przeszli dobrowolnie 
na prawosławie. Dowody, iż rzecz się miała zu­
pełnie inaczej, rozgniewać go miały i niezadowo­
lenie carskie objąć miało wszystkie czynniki, które 
w strasznem dziele przymnsn brały udział, nie wyj­
mując jenerała i jenerałowej Hurko".

A przecież, jeżeli owa wersja jest prawdziwą, 
jenerał i jenerałowa H u r k o pozostali dotąd na 
m iejscu! _______________

jeneralny konsul Brockford; N i e m c y :  p .seł A l- i  
vensleben, jen. konsul dr. Arendt, radca posel­
stwa M euringen; F r a n c j a :  poseł Bourće, radca 
ministerstwa oświaty Cordogan, podróżnik dr. Bal- 
lay, radca marynarki Delonele, konsul Lacan; A n- 
g l j a :  poseł lord Vivian, John Kirlr, A rthur f li-  
relock, kapitan okrętu, i Artur Moore; W ł o c h y :  
poseł bar. Renat i radca legać. Oatalani; N i d e r ­
l a n d y :  poseł bar. Gericke i konsul Fontanna. 
A u s t r o - W ę g r y :  hrabia K h e v e n h i i l le r -
M e t s c h ;  P e r s j a :  poseł Nararaga ; P o i t u g a -  
l j a :  poseł Macedo, gubernator Augusio Castilho, 
konsul Reis i podróżnik Capello;. 'T to s ja :  poseł 
ks. Urusow, profesor Martens i Kapitan RImski 
Korsakow ; S z w e c j a - N o r w e g j a :  pos. Biiren- 
stam ; H i s z p a n j a :  poseł A gueia, B t a n y  Z j e ­
d n o c z o n e :  poseł Terrel; T u r c j a :  pos. Kara- 
tbeodozy Effendi. Delegat sułtana Z a n z i b a r u  
jeszcze nie przybył; z europejskich państw brakuje 
tylko delegatów Szwajcarji, Serbji i Rumunji.

Pierwsze posiedzenie poświęcouo przedewszy- 
stkiem załatwienia spraw formalnych. Prezesem 
wybrauo ministra Lambermonta. Reprezentanci 
państwa Congo złożyli obszerny referat o środkach 
przez Congo zarządzonych przeciw niewolnictwu. 
Wszyscy delegaci byli u króla na audjencji.

Na drugiem posiedzeniu wybrano komisje do 
zbadania projektów, przedłożonych przez poszcze­
gólnych delegatów. Reprezentanci francuscy mieli 
otrzymać od Spnllera polecenie starania się, iżby 
konferencja o ile możność1 uwzględniła plany kar­
dynała Lavigerie.

Konferencja w Brukseli.
W uzupełnieniu dotychczasowych wiadomości 

telegraficznych, podajemy o konferencji następu­
jące jeszcze szczegóły: Pierwsze zebranie odbyło 
się w wielkiej sali ministerstwa spraw zewnętrz­
nych. Powitał je ks. Chimay, imieniem belgijskiego 
rządu, życzeniem .pomyślnego dla całej ludzkości 
skutku. Prócz licznych osób, biorących udział w 
obradach z tytułu nauki lub znąjomośei stosunków 
niewolnictwa, zuajdu ą się następujący delegaci: 
B e l g j a :  minis.er Lambermont, pp. Banniog i
A rend; C o n g o :  ministrowie Pirmez i Yau E9t- 
velde, kapitan Coąuilhat i por. Lćebrecht; D an  ja :
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Na zagrodę ręką wskazał.
Wawrowi nie snadno było w obec tych po­

chwał powiedzieć, że niebawem odejdzie, więc, by 
rozmowę zmienić, sp y ta ł:

— A wy, dziadziu, do domu wracacie ?
— Wracam. Wiozę Butkisowi piwo, a do 

dworu smarowidło i sól. Konięta mam też zmor­
dowane szpetnie.

— Zabawicie w chacie ?
— Zabawię, bo odpust niedaleko, a ślubowa­

łem do Szydłowa z ofiarą i pokutą.
Wawer na furę spojrzał i pomyślał sobie, jaka 

to ofiara była pod beczkami piwa i worami soli.
— Szczęść wam Boże ! — rzekł szczerze.
— Dziękuję! — odparł stary dobrodusznie.
Skinął przyjaźnie głową i koniki zaciąwszy,

oddalił się ku wsi.
Wawer go oczami przeprowadził i widział, 

że zamiast do B utkisa, do swojej chaty skręcił, 
jakby tam zostawić miał najcięższy ładunek.

U Szwedasów znano obyczaje ojca, słuchano 
.„go ślepo, nie pytano nigdy o nic. Gdy wóz się

Owacje Francuzi? ila  carsticli i j p t a r i j .
Dwaj dygnitarze rosyjscy, ambasador carski 

w Paryżu znany br. M o h r e n h e i m ,  i nasz 
„najserdeczniejszy" jen. gubernator warszawski 
H u r k o ,  byli temi czasy przedmiotem sympatycz­
nych manifestacyj w „republikańskiej' Francji.. 
Ostatniego z nich fetowano bez większego roz­
głosu w miejseu kąpielowem Biarritz — rzec-z 
szczególna — jako ucznia zmarłego S k o b i e -  
l e w a ,  choćby właściwie przeciwnie wyrazić się 
można i jako nieprzejednanego wroga Niemców 
Natomiast Mobrenheimowi wyprawiano w Sahes 
de Bearn dość hałaśliwe owacje. Mianowicie mała 
ta mieścina urządziła na cześć jego iluminację, ko­
rowód z pochodniami, sztuczne ognie, serenadę 
etc. wśród czego kapela miejska rznęła raz po 
razu hymn carski „Boże caria ch ra n i!“ Do głębi 
oczywiście wzruszony takiem przyjęciem, miał 
br. Mohrenheim przemowę do .bu-mietrza, w któ­
rej rzekł pomiędzy innem i.

„Szczerych owacyi waszych, wyprawionych oto 
dla ambasadora Rosji, nie odnoszę do mej oso­
by. Bądźcie atoli przekonani panowie, że uczucia, 
jakie żywię dla waszej pięknej ojczyzny i życzenia 
moje, aby ona wzrastała potężna i silna, równie 
są szczere i gorące, jak te, które mi tn okazujecie ! 
Odpowiedziano mu okrzykiem grom kim : „ Vive la 
Russie P  poczem baron Mohrenheim dodał ze 
swej strony : „Okrzyk wzniesiony przez was w tej 
chwili tak jednomyślnie, obudzą w mem sercu 
echo, które odpowiada: „Niech żyje Francja!"
Naturalnym trybem poszły teraz salwy wiwatów 
na cześć Kosji, Francji i pana ambasadora

Sprawy sejmowe.

na podwórze wtoczył, synowie wyszli obudwa, uca­
łowali ojcowską rękę, zamknęli wrota. Stary nic 
do nich nie m ów ił, bo właśnie przesuwając pa­
ciorki, różaniec odmawiał.

Koniki nie kierowane, same zaszły pod szopkę 
i stanęły.

— Wyprzęgać, lewe ? — starszy syn zapytał.
Szwedas głową potrząsnął. Nie złaził z wozu

i tylko im drzwi chaty ręką wskazał. Zrozumieli 
i odeszli.

Po dość długiej chwili stary na progu stanął. 
Podnieśli się wszyscy z ław i czekali rozkazu. 
W stał i Szluguris swawolny, który z Magdalenką 
w kącie coś szeptał, wstała Barbara, karmiąca u 
pieca niemowlę.

Szwedas różaniec właśnie skończył i krzy­
żyk ucałowawszy, na szyi go powiesił. Wtedy się 
odezwał:

— Weźmiesz Jurgis moją furę i do Butkisa 
i dworu ładunek odstawisz. Powiedz, żem zmor­
dowany i jutro z rachunkiem przyjdę!

Parobczak skłonił się i wnet zniknął, a siary 
na ławie pod obrazami usiadł, głowę podparł i tak 
siedział zamyślony.

Wnuczek mały, czterolatek, do kolan jego się 
przysunął i ocierał się o nie jak kociak mdły, 
prosząc o pieszczotę czy o upominek. Szwedas ręce 
od twarzy odjął i pod nogi spojrzał. Twarz jego 
nie znająca co uśmiech, na małą chwilę zadrgała 
radością i nieco się do dziecka pochylił, ale wnet 
się powstrzymał i już znowu surowy w zanadrze

Komisja p r z e m y s ł o w a  załatwiła na pod­
stawie referatu p. G o l d m a n a  wniosek p. M i­
c h a l s k i e g o ,  w przedmiocie polecenia władzom 
i instytucjom państwowym, by wszystkie w zakres- 
rękodzielnictwa wchodzące potrzeby zakładów, ich 
zarządom powierzonych, zaspokajały u krajowych 
przemysłowców.

Komisja podnosi w snem  sprawozdaniu, że 
wniosek posła Michalskiego poruszył sprawę wiel­
kiej wagi i doniosłego znaczenia dla krajowego 
przemysłu i swojskiego rękodzielnictwa. Niezbyt 
pomyślne stosunki finansowe kraiu z jedoej str my

a konkurencja wyrobów przemysłowych i rękodziel­
niczych pozakrajowyeh z drugiej stiuny, spowo 
do wały wzmagającą się z dniem każdym stagnację 
w zbycie wyrobów krajowych naszych przemy 
słowców i rękodzielników. Nie pomagają też usi­
łowania krajowych przemysłowców, by dobrocią 
swoich wyrobów dorownać wyrobom pozakrajo- 
wym; brak odbytu utrudnia wszelki w tym kie­
runku postęp.

Publiczność nasza zwolna tylko przyzwyczaja 
się do wyrobów kraj. a pozyskanie tej klienteli pozo­
stawione być musi prywatnym usiłowaniom tak 
kół przemysłowych jak i obywateli, dbałrch o roz­
wój krajowego przemysłu i ręrodzieła. Usiłowania 
te znalazły wyraz w zamierzonem towarzystwie dla 
popierania przemysłu krajowego. Dobra wola i 

energja inicjatorów tej myśli każą się spodziewać,
;e na zbawienne skutki ich usiłowań długo cz»- 
rać nie będziemy. Jednak wszystkie te zabiegi i 
usiłowania tak kół rękodzielniczych jak i ludzi 
dbałych o rozwój krajowego przemysłu nie będą 
mogły osiągnąć w zupełności spodziewanych re­
zultatów, jeżeli przemysł krajowy ze strony rządu 

jego organów aie będzie doznawał tej opieki i 
pomocy, na jaką przemysł ten liczyć i jakiej żą- 
tiej żądać ma prawo.

Rząd za pośrednictwem swoich władz i in­
stytucji państwowych w kraju naszym jest stałym 
odbiorcą licznych artykułów wyrobów przemysło­
wych i rękodzielniczych. Urzędy pocztowe i te- 
egraficzne, fabryki tytoniu a zwłaszcza koleje pań­

stwowe potrzebują rok rocznie wyrobów rękodziel­
niczych i przemysłowycti na krocie. Dotychczas 
jednak z krzywdą dla krajowych wyrobów władze 
te zaspokajają swo’e potrzeby prawie wyłącznie u 
przemysłowców lub kupców pozakrajowyeh, przy 
czem często zdarza się ta anomalja, że wyroby 
będące specjalnością naszego kraju zamawiane u 
kupców lub prś>eduików pozakrajowyeh, dostar­
czane bywają z kraiu naszego, a krzywda dla n a ­
szych przemysłowców rękodzielników leży w tem, 
że ii kupcy i pośrednicy pozakraiowi zagartują 
lwią część zysku dla siebie.

Jak sjstematycznem jest pod tym względem 
posiępowanie władz rządowych, dowodzi — zda­
niem Komisji — ta okoliczność, że kolej czernio- 
wiecka póki była administrowana przez prywatne 
towarzystwo, zaspakajała wszystkie w zakres rę ­
kodzielnictwa wchodzące potrzeby u krajowych 
przemysłowców ; z chwilą zaś, gdy dyrekcja kolei 
państwowych obięła kolej czerniowiecką w swói 
zarząd, poszczególne dyrekcje ruchu tych kolei w 
kraju naszym, zapewne na rozkaz z Wiednia wy­
dany, zerwały wszelkie stosnnki z krajowymi prze­
mysłowcami i jak dla innych linij kolei państwo­
wej , tak i dla linji kolei ezerniowieckiej zamawia­
ją wszelkie wyroby rękodzielnicze u pozakrajowyeh 
rękodzielników, przemysłowców lub kupców.

Na takie systematyczne krzywdzenie ze stro 
ny władz krajowego przemysłu i rękodzielnictwa, 
reprezentacja kra,u, która tyle ponosi ofiar dla 
podniebienia tego przemysłu, dłużej obojętnie pa 
trzeć nie może. To też komisja przemysłowa z za 
dowoleniem powitała wniosek poiła Michalskiego. 
Pan wnioskodawca w uzasadnieniu swego wniosku 
wykazał szczegółowymi cyframi krzywdy wyrzą­
dzane orzez władze państwowe krajowemu prze­
mysłowi i swojskiemu rękodzielnictwu.

Cyfr tych komisja w nmiejszem sprawozdaniu 
nie powtarza, a sądzi, że w powyższym wywodzie 
dostatecznie umotywowała wniosek, jaki poniżej 
Sejmowi do uchwalenia proponuje.

Dotychczasowe macosze traktowanie tej spra­
wy przez władze państwowe zbyt jest m ą c e , aby 
głos rej rezentacji kraju, która funduszów czerpa­
nych z dodatków krajowych nie szczędzi na pod 
niesienie przemysłu krajowego, nie został wysłu­
chany i uwzględniony

Na podstawie powyższych wywodów wnosi 
komisja przemysłowa, aby Sejm wezwał rząd, by 
urzędującym w kraju naszym dyrekcjom ruchu ko 
lei państwowych i kolei w zarząd państwa obję- 
tych, dyrekcji poczt i telegrafów, dyrekcjom fabryk

tytoniu i innym władzom i instytucjom państwo­
wym polecił, aby wszystkie w zakres krajowego 
rękodzielnictwa wchodzące potrzeby zakładów, ich 
zarządom powierzonych, zaspokajały u krajowych 
przemysłowców i rękodzielników.

Sejm.
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sięgnął, pierniczek złocony dobył i chłopczykowi 
podał.

— Barbaro! — ao synowej eię zwrócił — 
zabierz m ałego!

Ale iuż dzieciak, zalękniony srogiemi dziada 
oczami, uniknął sam do matki i oddał jej łakocie, 
nie śmiejąc pokosztować.

— A mnie tatuś nic ładnego nie przywiózł! — 
spytała Magdalenka z umizgiem.

— Nie — odparł krótko.
— Powicczerzacie, ojcze? —  starszy syn 

wtrącił.
— Powieczerzam, jeźli co postnego macie.
— Zawsze dla was gotowe stoi, jako, że nie 

wiemy, kiedy wrócicie, a wiemy, że z omastą 
nigdy nie jec ie ! — rzekła Barbara, stawiając przed 
nim miskę postnej kaszy.

Stary jej głową przyj aźnie kiwnął i jeść po- 
eząl. Obecni zaczęli jozmawiać, ale on ani słowem 
do rozmowy się nie wmięszał i na nikogo nie 
patrzał Odzywał się śmiech Magdalenki i żarty 
Szlugurisa, gospodarskie uwagi młodego Szwedasa, 
wioskowe opowiadania jego żony, szczebiot dzieci, 
stary jakby nie słyszał. Ukończywszy wieczerzę, 
na ławie się w yciągnął, i zdawał się drzemać.

Powstał wreszcie Szluguris i pożegnawszy się, 
odszgdł, a po chwili, wymkuęła się za nim Ma­
gdalenka i gdzieś przepadła, choć niby tylko na 
m o m e n t  do sąsiadki za jakimś interesem zajrzeć 
miała. Barbara poczęła dzieci do snu układać i pa­
cierz im mówić, Juras czółenko tkackie dla żony 
strugał.

o nią proszę u was!
Zatrzymał się, sądząc, że odpowiedź będzie 

jaka, ale stary milczał, Juras w kąt się usunął, 
a Barbara tylko, zaciekawiona, tamując oddech 
słuchała, oczy wlepając w twarz teścia.

— Biidny jestem, jako wiecie, ale siły i zdro­
wia Bóg mi nie poskąpił. Sto rubli rocznie sie-

(24. posiedzenie, I  Scsjt V I. nerjodu.) e-; 
Począteg posieazbnia o godz. 11. min. 40. »
Sekretarz Kozłowski odczytuje spis peiycęj. S  

Między innem i: ^
Wydział pow. w Kolbuszowej o wyjednanie « 

bezpłatnego poboru soli bydlęcej. — Gm. Kamień- 
na w tej samej sprawie. —  Obywatele okręgn po­
cztowego R jzió l o zmianę jszdy pocztowej Roz- ^  
dół Mikołajów miasto na jazdę Rozdół-stacja ko- a  
lei Mikołajów-Drohowyże. S

Ogółem wpłynęło dotychezas 1080 petycyj. P* 
Petycje te poodbełano do odnośnycn komisyj. ^  
P. W e j g e l  i 80 posłów staw.ają naglący ^  

wniosek: t-
Wzywa się rząd, aby udzielone mu wezwanie E  

ze strony Sejmu co do pomnożenia sądów i sił j |  
roboczych w służbie sądowej, czem spieszniej urze- o  
czywistnif, a pizeniesienie sądów powiatowych już P  
uchwalone lnb przygotowane, czem prędzej prze- 
prowadzić zechciał. i=

P. Weigel uzasadnia swój wniosek niezbędną ^  
lotrzebą i uprasza o powzięcie natychmiastowej 
uchwały, co też jednogłośnie nastąpiło.

Przystępuiąc do porządku dziennego, daje c  
marszałek głos p. Chamcowi, który odczytuje spra- c  
wozdanie komisji podatkowej z wniosku posłów c  
Mianowskiego i Siczyńskiego w przedmiocie wy- — 
ątkowego uwolnieria hodowców bydła, zabijają- g  
cych takowe na wspólne spożycie, od podatku kon- — 
sumeyinego. p

Komisja wnosi uchwalenie rezolncji polecają- *  
cej Wydz. kraj., żeby wszedł w porozumienie z «= 
władzami wojskowemi kn temu celowi, ażeby odstąpiły 
zbędne dla wojska na razie zapasy w sianie i o- <= 
wsie powiatom dotkniętym brakiem paszy dla by- c  
dła, z zastrzeżeniem zwrotu w naturze po nowych ^  
zbiorach lub zapłaceuia w gotówce po cenach 
ówczesnych i aby, w razie pomyślnego wyniku c 
tych rokowań, porozumiał się z wydziałami powia- a 
tów dotkniętych brakiem paszy, co do ilości sia- 
na i owsa, które pragną wypożyczyć, co do rozda- c 
wnictwa gminom i obszarom dworskim, wrestcie '  
co do zwrotu wypóżyczonych zapasów władzom p 
wojskowym we właściwym czasie. f

P. P o l a a o w s k i  oświadcza się Za temi g 
wnioskami komi.ji, poczem je uchwalono bez dal- j  
szej dyskusji. c

Na wniosek komisji prawniczej, przyznała izba c 
następnie dyplomowanym technikom i kandydatom \ 
notarjaluym prawo głosu przy wyborach do repre- J 
zentacyj gmina, i Se)mu. :

Nastąpiły wybory 3 członków Wydziału i ich > 
zastępców z całego Sejmu. *

O wybór ten toczyła się już na kurytarzach q 
godzinna zacięta walka. Wybór pp. Wereszczyń- \ 
skiego i Sawczaka był zapewniony, rozchodziło się ( 
więc jedynie o 3 miejsce pomiędzy p Hoszardem , 
i Chrzanowskim. Za pierwszym oświadczyła się le- : 
wica i wszystkie postępowe żywioły, za p. Chrza- { 
nowskim cała praw*ca. Ponieważ zaś szanse obu l  
połów izby są prawie równe, szło więc o pczy- ; 
skanie poszczególnych głosów i w tym kierunku i 
agitacja wrzała w całem tego słowa znaczeniu do * 
tego stopnia, że gdy wybór stanął już na porządku 
dziennym, zażądano przerwy posiedzenia, ażeby raz 
jeszcze porozumieć się po za izbą. Przerwa trwała 
preszło godzinę. 1

Nad porządkiem głosowania wywiązała się 
mała dyskusja.

P. R o m a ń c z u k  oświadczył, iż Rusini będą 
głosowali najpierwej za swoim kandydatem drem 
Sawczakiem.

P. M ę c i ń s k i  zaznaczył znowu imieniem 
| licznego /ro n a  posłów, że postanowili głosować

— Dłngo Jurgis nie wraca! — zauważył do 
ojca się zwracając. Stary na łukciu się podniósł.

— Idzie ktoś pieszo! — rzekł ku drzwiom 
spoglądając.

— Ktoby tak późno ?
— Wyjdź, zobacz I
Juras wstał, ale nim do drzwi doszedł, one 

się otwarły i na progu stanął czarny, wysoki drab 
w żołnierskiej czapce.

— Pochw alony! — ozwał się posępny głos 
Krystofa Jodasa.

— Na wieki! — odparł Szwedas młody — 
nie poznałem ciebie po tej czapce. Myślałem, że 
wojna w kraju!

— Słyszałem, że ojciec twój jest we wsi, 
a że go trudno doma zastać, przyszedłem choć 
pod noc, bo mam do niego sprawę.

Stary Szwedas podniósł się z ławy.
— Wejdź i mów! — rzekł.
Jodas próg przestąpił, skłonił się gospodyni 

i czapkę w rękach mnąc. do siołu się zbliżył.
— Mam ta do was, gospodarzu, interes, 

prośbę — ozwał się niepewnym głosem.
— M ów! — Szwedas powtórzył.
— Spodobałem sobie dziewczynę waszą, więc

kiera zarobię, chata i ogród jest, biedy wasza je 
dynaczka u mnie nie zazna, bom ani pijak, ar 
rozpustnik, ani hulaka, jako cała wieś mi to pc 
świadczyć może. Tak tedy z uczciwą prośbą d 
was przychodzę.

Pochylił się do kolan starego, pokłonił si 
potem Jurasowi i Barbarze. Szwedas wyprostows 
się i ręce na piersi skrzyżowawszy, popatrzał m 
bystro w oczy.

Wie li o chęci twojej dziewczyna ? -
spytał.

Jako zwyczaj do ojca wpierw przyszedłem
—  Toś źle trafił, bo ja  jej tobie nie dam!
— Nie dacie? Innemuście obiecali?
—  Pierwszy się odzywasz!

Powiecie może, co macie przeciwko mni<
— Powiem ! Z dwóch przyczyn odmówić c 

muszę. Jako, że dziewczyna zalotna jest, pieszczon
i swawolna, a ty zazdrosny i mściwy, więcbyś j 
zakatował, a nie poprawił i jako że ty nie prost 
mi się wydajesz, nie czysty, nie pewny w myśl 
i czynie...

Jodas zbielał i wargi drżące zsiniały mi 
okropnie.

— Obelgą mi odpowiadacie! — burkną! 
przez zęby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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najpierw za dr. Wereszczyńskim, a na trzeciem 
miejscn dopiero za drem Sawczakiem.

Lewica postanowiła głosować najpierw za dr. 
Sawezakiem, następnie za dr. Hoszardem, a w końcn 
za dr. Were&zezyńskim.

Przy pierwszem głosowania na 128 głosują­
cych otrzymał dr. Wereszczyński 68, dr Sawczak 
54, dr Hoszard 6. Dr. W e r e s z c z y ń s k i zo­
stał więc wybrany człoukiem Wydz. kraj.

Przy drągiem głosowaniu na 128 głosujących 
otrzymał dr. H o s z a r d  70 głos. i został wybrany, 
zaś p. Chrzanowski 57 głosów.

Przy trzeciem głosowaniu na 127 głosujących 
otrzymał dr. S a w c z a k  101 głosów i został wy- 
nrauy. Pos. Chrzanowski otrzymał tym razem 24 
głosów

Zastępcami zostali wybrani: P. A W o d z i -  
c k i  (ua 123 gł.) 62 głosami, ( d . Rayski otrzymał 
54 gł.), p. Wł. K o z i e b r o d z k i  (na 121 głos) 
81 głosami, (o. Trzecieski otrzymał 37 gł.) i poseł 
t ł n o i ń s k i  W (oa 121 g ł )  83 głosami, (poseł 
Bomaóczuk otrzymał 35 gł ).

Dla spóźnionej pory przerwał marszałek po­
siedzenie o godzinie 3 c ie j; dalszy ciąg w leczór o 
goiz. 7,8.

*  *  *
Jak< z wyniku wyborów widzimy, rozgrywała 

się głównie rzecz między prawicą a lewicą o m an­
dat dra Hoszarda. Pr»wica bowiem, a raczej kra­
kowscy panowie przestraszeni wejściem w skład 
Wydziału krajowego p. Bomanowicza i zape vnio- 
nym z gory wyborem jednego Rusina, przestra­
szyli się niepomiernie takiego wzrostu żywiołu po­
stępowego w prastarem ich gnieździe wydziało- 
-rem i wypowiedzieli walkę n i śmierć i życie drwi 
Hcszardowi, k t ó r e m u ,  c h ó d  d o t y c h c z a s  do  
1 e w i cy n i e  u a l  e ż a ł  n i e  c a ł k i e m  u f a l i .  
Lewica stanęła natnralnie wraz z całym postępo­
wym żywiołem Sejmu do walki w ścisłym szeregu 
i z w y c i ę ż y ł a ,  a z w y c i ę s t w e m  t ern,  o ty łe  
w i ę c e j  c i e s z y d  s i ę  m u s i m y ,  iż z jednej 
strony idea zdrowego i szczerego postępu bierze 
widocznie górę w Sejmie, z drugiej Zaś, że zadoku­
mentowała się silnie jednośd wśród większej części 
izby, skoro szło o rzecz tej wagi, o człowieka w 
pracy około dobra kraju zasłużonego!

Nie wynika jednak z tego zdaniem naszem, 
aby ta część posłów, która oświadczyła się za 
dr. Hoszardem była przeciwną p. Chrzanowskie­
mu. Padł on ofiarą starcia się stronnictw — lecz 
sądzimy, że więcej przyczyniło się do tego prze­
konanie, iż jako poseł do rady państwa, odda p. 
Chrzanowski, jeżeli nie większe, to równe krajowi 
usługi.

Dla panów krakowskich klęska otrzymana 
niechaj zaś będzie nauką, że gdzie idzie o rzecz 
tak bardzo kraj obchodzącą, o męża te) miary 
jak dr. Hoszard, nie zda się na nic choćby naj­
silniejsza,.. urzędowe... agitacja, bo myśl zdrowa 
i słuszna zawsze w końcu musi zwycież/ć.

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Arcyksiąią B aj n e r  

przybył do MarsyIji incognito i odjeżdża 22. bm. do 
Barcelony.

Wiadomości osobiste. Dr. Bruno A b a k a n o ­
wi c z  mianowany został kawalerem legji honorowej 
za działalność w komisarjacie Zjednoczonych Stanów 
Ameryki północnej na wystawie powszechnej w Pa­
ry żu .— Pi L. J a n  i k o w b k i, towarzysz Kogoz:ń 
skiego w wyprawach do środkowej Afryki, bawi obe­
cnie we Lwowie.

t  Józef Grelinger- Grsliński, emer. sekretarz 
Towarzystwa gospodarskiego, człowiek nader zasłu- 

4 żony i pełen sympatji ogólnej, przeżywszy lat 61, 
zmarł wczorai we Lwowie.

Kalendarz. Sobota (23.): Klemensa Pap. — 
Wschód słońca o godzinie 7. min. 26, zachód e 
godzinie 4 min. 8.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  ^  listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, ząjące, bor- 
snki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy,

I słonki, 'arząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogoinośoi.

Z zycla towarzyskiego. Onegdaj odbyły się za­
ręczyny p Manryoego Fe de r a ,  urzędnika poczto­
wego z p. Bożą H e r m a n ,  córką obywatela i wła­
ściciela realności.

Medal wybity za inicjatywą tntejszego Koła lite­
racko-artystycznego ku a zezeniu zasług dr. Karola 

Estreichera, wręczony zostanie zasłużonemu bibljo- 
J grafowi w niedzielę d. 24. bm. W tym celu wyjeżdża 
j  dziś w sobotę aeputacja do Krakowa, w Której biorą 
'  ndział pp : Albert Wilczyński, Stan. Pepłowski,

Wład Bełza, dr. Ludwik Finkel, dr. Aleksander 
Yogel, Wł. Gubrynowicz i p. Danielak, jako repre- 
zeutant młodzieży akademickiej.

Wieczorek Mickiewlcowski którym corocznie 
młodzież akademicka czci pamięć sieszcza, odbędzie 
się dnia 1. grudnia w sali Towarzystwa „Sokoł". 
Dotychczas urządzano obchód ten w sali ratuszowej, 
ponieważ jednak w programie tegorocznym umieszczono 
eoeniczne przedstawienie trzeciej częśei „Dziadów", 
wybrano więc s.lę Sokoła, gdzie jest więcej miejsca. 
Z sił znanych w tutejszych kołach artystycznych przy­
rzekły łaskawy współudział: panna Podgórska (skrzyp­
ce), pani Stachowiczowa (deklamacja) i panna Stroka 
(śpiiw), artystyczne zaś kierownictwo objął p. Neu- 
htaser. — Bilety witępu w oenie: krzesło 60 ct., 
parter 10 ct. sprzedawane będą od 24. b. m. po­
cząwszy codziennie w kaneelarjt Czytelni akademickiej 
Bynek 24 II. piętro w godzinach od 117, do 1- 
1 od 5. do 6.

Koło literacko-arłyityczne urządza we wtorek 
dnia 23. bm ku uczczeniu pamięci Adama Mickie­
wicza wieczór, z następującym programem : 1 Ujej­
sk i: „Na zgon Mick ewicza", wygłosi p. Wł. Wo- 
lrH3ki; 2. Lipiński: „Do Niemna", odśpiewa p.
Jerzyna, 3 Dzieduazyeki Wojciech. „O Dziadach", 
odczyta p. Wł. Bełza; 4, Szymański: „Wilja",
oiep ewają panny Bartschówna i Biuchówna; 5. 
Orłowski A.: „Stepy akermańskie“, odśpiewa chór 
męski; 6. Chopin: „Marsz żałobny", odegra p. Wł. 
Wszelaczyński. Początek o godz. 8. Dla panów Btrój 
balowy. Lista uczestników otwarta. Wstęp dla człon­
ków Koła i ich najbliższej rodziny wolny.

Mianowania B .da szkolna kraj. zamianowała : 
Karola Chorążego stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w dachówce; Sebastjana Tworzydłę. stałym nau­
czycielem szkcły etatowej w Skomielnej białej; Piotra 
Babczyńskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Trzemeśni; Jana Łosaka, stałym nanczyoielem 
młodsiym zawiadującym szkołą flljalną w Trzebiń- 
czjeach; Wojciecha Gazdeozkę, stałym nauczycielem 
JZkoły flljalnej w Białe (ad Maków ; Klemensa Za 
górskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Bieńkówce.

Członkami komisji oozaminacyjnej dla łandy 
datów na nauczycieli szkół rolniczych z wykładem 
polskim, ustanowionej we Lwowie, mianowało mini­

sterstwo rolnictwa w porozumieniu z ministerstwem 
wyznań i oświaty: dyrektora kraj. szkoły rolniczej
w Lublanach, Władysława Lubomęjkiago jako prze­
wodniczącego, dyrektora dóbr fundacji hr. Skarbka 
Tadeusza Langiego, deputowanego do Bady państwa 
Władysława Struszkiewicza, oraz profesorów szkoły 
dublańskiej: Kaamierza Pańkowskiego i Zygmunta
Strusinwioza.

Budowa gmachu Kasy oszczędności doprowa­
dzona została w tym roku tylko do wysokości 
pierwszego piętra, wobec czego najtrudniejsze zadanie 
zostało ukończone. Buboty kamieniarskie są jeszcze 
w pełnym toku. W tych dniach ułożono prowizo­
ryczny dach drewniany celem uchronienia murów od 
śniegu i niespodzianek. Sobotniej korzystając z uło­
żenia dachu, wprawdzie nie ostatniego, wygotowali 
transparent z odpowiedniemi napisami na cześć dy­
rekcji Ka^r oszczęduości i arohitekty, prowadzącego 
budowę, prof. Zacharewicza Przy tej sposobnsści 
zwracamy się do kierownika budowy tego monumen­
talnego gmachu z prośbą, o ułożenie po zaprzestaniu 
robót, wygodnego chodnika, który w razie niepogody 
odda publicznośoi wielkie usługi.

Jaki cel? W nr. 321 Dzień. Pol. wspomnie­
liśmy o liście otwartym posła dr. Antoniewicza umie­
szczonym w Czerw. R usi i wypowiadzjąc bez ogródki, 
że dr. Antoniewiczowi chodziło- w tym wypadku o 
nic więcej, jak tylko o zdyskredytowanie szkoły du­
blańskiej wobec zakordonu, przez rozsiewanie fałszy­
wych wieści. We wspomnianym liśoie otwartym po­
wiedział poseł dr. Antoniewicz, że szkoła dublańska 
została zdyskredytowana, a frekwencja się zmniej­
szyła. Otóż postaraliśmy się o autentyczne daty z 
ostatnich iat 10, tyczące się frekwencji uczniów w 
krajowej Szkole rolniczej w Dublanach i podajemy 
daty te tntaj na dowód, że poseł dr. Antoniewicz nie 
jest zbyt oględny w doborzo środków, kiedy mu cho­
dzi o to, aby podkopać dobrą tławę zakładu publi­
cznego, który nie m:ał sz-zęścia zjednać sobie wzglę- 
gów jego.

Według urzędowych wykazów, przedkładanych 
ministerstwu rolnictwa przez dyrekcję Szkoły dublań­
skiej, przedstawia się frekwenoja w tej Szkole w osta- 
tniem dziesięcioleciu jak następuje: w roku 1880
do 1881 uczoiów 56, 1881— 1882 43, 1882-1 8 8 3  
58, 1883 -1884  73, 1 8 8 4 -1 8 8 5  72, 1885—1886 
67, 1886—1887 71, 1887— 1888 71, 1888-1 8 8 9  
uczniów 82. W roku zaś bieżącym 1889 na 1890 
u c z n i ó w  7 5 .

Czy liczba frekwencji, która przewyższa o kilka 
procent liczbę przedstawiającą przecięeie z 5 lat 
najwyższej frekwencji ubiegłego dziesiątka — czy 
frekwencja któta większą jest od największej z osta- 
teioh lat 10 — z wyjątkiem jedynego roku ubiegłego 
— może znamionować zmniejazenie frekweneji w 
Szkole dublańskiej ?

Temperatura. Barometr atoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj bvła -f- 3 6 C ., najwyższa 
-|- 4 8 ‘C , najniższa -+- 2 4 C.

Na dziś zapowi ida stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły słaby, średnia temperatura doby bez zmiany, 
niebo będzie zachmurzone, względna wilgotność po­
wietrza nie zmieni się; deszcz nieznaczny.

Wali się! Zwracamy uwrgę urzędu budowni­
czego — p ók i  j e s z c z e  c z a s  — na dwupiętrową 
kamienicę przy ul. Sykstuskiej 1. 2. która grozi 
zawaleniem. Tylna kominowa ściana i poprzeczne są 
silnie zarysowane i popękane, a lokatorowie z tiwogą 
spoglądaj i na te złowrogte (.znaki zbliżającej się ka­
tastrofy Należałoby wysłać natychmiast komisję, 
któraby zarządziła środki ostrożności. Kamienica ta 
przed czteiema laty była „gruntownie restaurowaną i 
odnowioną". Obecnie belki nawet są pognite. A jeżeli 
Komisja budownicza pofatyguje się na ul Sykstuską, 
to wartoby dokładnie oglądnąć także oficyny, bndowane 
obecnie w kamienicy znanego p Aroua Philippa. 
-2e się tam „coś" znajdzie, to nie ulega wątpli­
wości.

Konkurs. Bada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza konkurs na posadę dyrektora szkoły 
wydziałowej żeńskiej im. królowej Jadwigi we Lwo­
wie, z płacą roczną 900 z l r , z dodatkiem za kie­
rownictwo w kwocie 200 złr. i z dodatkiem na po­
mieszkanie w kwocie 400 zlr. z terminem wnoszenia 
podań za pośrednictwem uwych władz przełożonych 
najdalej do 15. stycznia 1890. Ubiegający się o tę 
posadę winni w myśl § 9. statutn szkoły wydziało­
wej, uchwalonego przez Sejm krajowy, posadaó 
wykształcenie nniwemyteckie i wykazać się patentem 
sanuzyciekkim na całą szkołę średnią.

Podania spóźnione i niezaopatrzone w potrzebne 
doknmenta służbowe, będą zwrócone.

W spiawie sprowadzenia zwłok Adama Mic 
kiewicza. Wiadomą jest rzeczą, że zebrany fundusz 
na sprowadzenie zwłok Mickiewicza z Paryża, do 
nskuteoznienia lego jest jeszoze niedostateczny. Ko­
mitet ad hoc kilkakrotnie zwracał się w odezwach 
do rodaków, wzywająo do składek, na co otrzymał 
był nawet pozwolenie od ck. namiestnictwa. Składki 
jednak płynęły mniej obfioie, jakby się należało spo­
dziewać. Teraz nadarza się ponownie sposobność do 
uznptłnienia potrzebnej sumy, jeżeli odpowiednie 
komitety tegorocznych „wieczorków mickiewiczow 
skich" dochód z tyo że przeznaczą na sprowadzenie 
zwłok. Spodziewamy się, że przypomnienie to pożą­
dany odniesie skutek, a komitet rozpoczęte dzieło 
szczęśliwie doprowadzi do końca.

Na rekurs Kistiakowskiego przeciwko wyda- 
lauiu z granic Austrji, caaiestnictwo odpowiedziało 
odmownie.

Okradzenie kościoła. Z Podhajce donoszą, że 
d. 14. bm. okradziono tam kościół. Sprawca zabrał 
ze' skarbony 10 złr. gotówką, kielich wartości 200 
zlr. i korale z obrazu Matki Boskiej wartości 50 złr. 
Dotychczas nie przytrzymano nikogo podejrzanego o ten 
rabunek.

Chybione etrzały. Onegdaj w nocy powracał 
z Czerniowiec do domu włościanin z Tereblestie, 
Mikołaj Paska, a miał pizy sobie gotówkę 300 .łr. 
Gdy minął ogiód miejski i wyszedł po za ostatnie 
zabudowania Czerniowiec, tuż w pobili i strzelono 
doń dwukrotnie i kula przeszyła mu kapelusz na 
głowie, nie uszkodziwszy jednak ciała Wystraszony 
Paska począł umykać, wołając p ry  tern o ratunek, 
atoli na gościńcu było pusto, a silny wicher burzli­
wej nocy zagłuszył wołanie. Krzyk ten Widocznie 
jednak onieśmielił domniemanego napastnika, Paska 
bowiem zdążył do domn nie nagabywany już przez 
nikogo.

Szkarlatyna grasuje w Czerniowcach i pomiędzy 
dziećmi porywa wiele ofiar. W niektórych rodzinach 
opłakują stratę dwojga dzieci naraz.

Okropny wypadek. W sobotę dnia 16. bm. po 
szabasie chciała dziewczyna izraelska z Oleszyc, po­
zostająca w służbie u jednego z mieszkańców kamie­
nicy Sti3chy Teitelbauma, położonej przy ulicy Ser- 
bańskiej na Żydowskiem Mieście, rozżarzyć węgle w 
samowarze, a chcąc to prędzej zrobrć, nalała na wę­
gle nafty. Nafta wybuchła i chwyciła suknie dziew- 
otęcla, która w jednej chwili stanęła w płomieniach. 
Paląca się żywcem zaczęła wołać o pomoc. Zbiegło 
lig mnóstwo ludzi 1 w ścisku, który powstał, strącono

palącą się, czy też spadła ona sama, z ganku z wy­
sokości pierwszego piętra no dół i umarła w Kilka 
godzin, nie odzyskawszy przytomności. Zmarła została 
pochowaną we wtorek dnia lii. bm. Zachodzi teraz 
pytanie — pisze Gazeta Przemyska — co spowo­
dowało śmierć? Czy poparzenie, czy upadnięcie z 
ganku? a w ostatnim razie: czyli spowodował je
przypadek, czy nieostrożność. Ponieważ o upadnięciu 
dziewczęcia z ganku przeróżne po mieście krążą po­
głoski, zostanie najprawdopodobniej dla wykrycia pra­
wdy wdrożonem di chodzenie kaino-sądowe.

Aresztowanie złodzieja lwowskiego w Berli- 
linie. W królewskiej operze beri ńsKiej od dłuższego 
już czasu popełniano śmiałe kradzieże kieszonkowe, 
a policja, pomimo poszukiwań, nie mogła wpaść na 
trop sprawcy. W tych dniach urzędnikowi policyjnemu, 
pełniącemu służbę w teatrze, wpadł w oko pewien 
jegomość, który chciał szybko wydalić się z garde­
roby. Urzędnik, przypatrzywszy się dokładnie owemu 
panu, powziął podejrzenie, iż tenże jest nadzwyczaj 
podobny do pewnego „międzynarodowego" złodzieja 
kieszonkowego, którego fotografję otrzymała polioja 
berlińska. Nie namyślając się długo, komisarz policji 
wezwał nieznajomego, aby się tenże udał z nim do 
najbliższej inspekcji policyjnej. Wezwaniu temu nie­
znajomy z najziniuiejszą krwią zadość uczynił i tutaj 
przedstawił się jako Fedorowicz, kelner, poddany au- 
strjacki, a na dowód prawdziwości tegoż przedstawił 
paszport wojskowy. Komibarz nie dał jednak tak ła­
two za wygranę, tern bardziej, iż wiedział doskonale, 
że podobne paszporta bardzo często pochodzą również 
z kradzieży i podał aresztowanego drugiej próbie, 
która wypadła jnż nie tak dobrze. Oto zarządzono 
ścisłą rewizję, przy której znaleziono w kieszeniach 
owego niby Fedorowicza dwa pugilaresy, z których 
jeden zawierał 150 marek, nadto damski złoty zega­
rek. Aresztowany twierdził stanowczo, że zegarek i 
pusty pugilares są jego własnością, zaś pugilares ze 
150 markami znalazł przed gmachem teatralnym. Po 
skończonej rewizji sprowadzono podejrzane indywiduum 
do gmachu policji, a tutaj dopiero — przy pomocy 
albumu, zawierającego podobizny „znakomitośsi zło­
dziejskich", okazało się, że aresztowany jest poszuki­
wanym od dawna przez sądy austrjackie niebtzpie- 
cznym „międzynarodowym" złodziejem i nazywa 
się Józef K r u c k ,  jest rodem ze Lwowa, a uchodził 
za ajei ta handlowego.

Kruck, widząc, że jego incognito jest zdradzone, 
przyznał się do kradzieży, zualeziono u niego sporą 
ilość recopisów na znaczne przesyłki pieniężne, oo jest 
najlepszym dowodem obfitej działalności złodziejskiej.

Rozruchy w Meajolafiskiem, które już w roKu 
zeszłym groziły poważnemi zabnrzeniami, ponowiły 
się obecnie ze zdwojoną zaciekli ścią. Powodem tego 
niebezpiecznego rnihu, objawiającego się wśród 
ludnośai włościańskiej — jest nędza. Całe wsie 
grożą gromadną emigracją do Ameryki. Bząd po­
przestał na zarządzeniach militarnych....

Towarzystwo ant-karciana, mająee walczyć 
z namiętnością do gry w karty, organizuje się . w Pe­
tersburgu. Odczyty publiczne, oraz propaganda w 
dziennikach, oto środki walki w teorji, w praktyce 
zaś towarzystwo ratować będzie „błądzących szrubi- 
stów" przez wciąganie ich do specjalnego klubu- 
w którym grę w karty zastąpią różne ciekawe dicer- 
tissements. Towarzystwo ma organizowtć fllje w ró­
żnych miastach Roaji, by w ten sposób pracować na 
całem terytorjnm ku dobru ogólnemu.

Jubileusz Przed kilku doiaiui obchodzono w 
Belgradzie sześćdziesięcioletni jubileusz narodowego 
teatru serbskiego, założonego przez księcia M chała, 
który lubił namiętnie widowiska teatralne. Z ckazji 
tego jubileuszu, opowiadają dzienniki serbskio zda­
rzenie, które przypomina nasze stosunki z XVI stu­
lecia Do ulubionych przez Seibów sztuk, należał 
dramat Kóroera, pt. „Zriny", w którym, jak wiadomo, 
wys.ępują Turcy. W chwili, kiedy aktor, przedsta­
wiający sułtana Solimana, zawołał na scenie: „wy, 
psy ohrześojańikie", jakiś naiwny S^rą, wydobywszy 
pistolet z za pasa, wymierzył do wykonawcy, woła­
jąc : ja ciebie nauczę, ty łajdakn I Byłby aktora za­
bił, gdyby nie przytomność księcia Michała, który, 
widząc na co się zanosi, zawołał naiwnego po imie­
nin. Zawołany obejrzał się, a tymczasem wyrwano 
mu broń z ręki. Zaraz po owym wykrzykniku Soli­
mana: psy chrześojańskie I następuje frazes: nigdy
jeszoze nie drżałem przed nikim I Zębami kłapiąc i 
drżąc na oałsm ciele pod lnfą Serba, wygłosił aktor 
te słowa ku wielkiej uciesze widzów, ziających 
wówczas nienawiścią do Tnrków.

Wieża kościoła laterańskiego w Olah UJfilu 
zawaliła Bię, podobno wskutek lichego materjału 
użytego do budowy, grzebiąc w swych gruzach 6 
ludzi (obitych i 4 rannych.

Drzewo genealogiczna Bismarków wykonała 
edna z firm berlińskich, znana z artystycznych wy­

robów skórzanych. Drzewo wspomniane jest też wy­
konane ze skóry, a obejmuje zarówno książęeą linję 
Bismark-ScŁóuhausen, jak i hrabiowską Bismark- 
Bohlen. wraz z wszystkiemi rozgałęzieniami. Projekt 
i w ogóle cała praca genealogiczna jest dziełem zna­
nego heraldyka niemieckiego, prof. Hildenbrandta. 
Drztswo rodowe rozpoczyna Henn!g v. Bismark, zmarły 
» r. 1528 i jego małżonka : Maiy Scheiik v. Liitzen- 
dorf. Cała tablica jest 2'50 metrów wysoka i 1 50 
szeroka. Drzewo samo, w postaci rozłożystego dębn, 
strojnego w obfity liść, ma być wspaniale wykończo 
ne. Na niebieskiej tarczy Bismarków widnieją trzy 
srebrzyste liście dębowe, oraz złocisty liść koniczyny. 
U spodu dębu rośnie kwituąca koniczyna i inne ro­
śliny, mające znaczenie heraldyczne Całość, jako wy­
rób ze skóry, imponuje prawdziwie artystycznem wy­
konaniem.

Na pamiątkę Odwidzin cesarza i cesarzowej 
Niemiec polecił, sułtan wybić medale złote, na których 
będzie odbitym z jednej strony herb państwowy Tur­
cji, na drugiej berb Niemiec, oraz napis, przypomi­
nający te odwidziny. Tymczasowo wybito trzy medale: 
dla sułtana, ceaarra i cesarzowej, w artystycznie ozdo­
bionych futerałach.

Jazda na wielbłądzie. Do głośnego podróżnika 
niemieckiego Nachtigala przyszedł pewnego razu mło­
dy człowiek, syn bogatego hamburskiego kupca i pro 
s 'ł  go o rpisame mu jazdy na wielbądzie przez pu­
stynię, którą on sobie tak poetycznie wyabroża zaw­
sze. Aby się pozbyć nndziarza, nakreślił mu Nach- 
tigal taki obrrzek drastyczny : „Weź pan z kantoru 
Ojcowskiego wysoki koziołeK do siedzenia, postaw go 
go na drabiniastym wozie i usipdź ua nim. Nastę­
pnie w lipcu i sierpni, w największy skwar połu­
dniowy, wyjedź takim ekwipażem na zorane karto­
flisko, przedtem jednak pizez 24 godzin znoś głód 
i pragnienie — a dopiero będziesz pan miał jakie 
takie pojęć e o przejażdżce po pustyni."

Spotkanie W biurze policji. Policjant na We­
zwanie pewnego handlarza starzyzną, sprowadził 
onegdaj do biura inspekcyjnego policji, Franciszka 
Czerniaka i Jędrzeja Laptaszy ńskiego, którzy chcieli 
sprzedać suknie wartości około 100 złr. a pooho- 
dząoe najprawdopodobniej z kradzieży. W chwili, gdy 
wspomniane dwa Indywidua sprowadzono przed komi­
sarza inspekcyjnego, zjawił się tamżi równocześnie 
Franciszek KiLtner, nynkarz z Derewaozu z do iesle*

niem, że uoiegłcj nocy włamano się do jego pomie­
szkania i zabrano suknie właśnie te same, które 
odebrano Czerniakowi i Łaptaszyńskiemu. Złodziejom 
nie pozostało nic innego, jak się przyznać do Kra­
dzieży.

Awantura. Onegdaj popołudniu pl. Krakowski 
był widownią kolosalnego ekscesu, wywołanego przez 
zgraję chałatowców, którzy napadli żołnierza policyj­
nego, Semeuczuka i chcieli mu „ o d b i ć "  aresztowa­
nego chłopca żydowskiego, który też korzystając 
z zamięszania, zdołał zbiedz. Żołnierz policyjny zo­
stał poturbowany.

Od dyrekcji jener. kolei Karola Ludwika
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie :

„Ponieważ podczas ostatnich obrad w Sejmie 
galicyjskim nad świeżo wniesionemi skargami prze­
ciwko taryfom przez kolej Karola Ludwika pobie­
ranym, uznano i tym razem jako rzecz zbyteczną 
wejść w szczigóły przepisów taryfowych, jesteśmy 
zmuszeni skonstatować :

1. że udział kolei Karola Ludwika dla zboża 
w galicyjskim obrocie wywozowym wynosi 2 cen­
ty od tonny i kilometra i je s t równy z u d z i a ­
ł a m i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  kolei Północnej 
i austrjacko-węgierskich kolei państwowyeb, a zaś 
niższy od udziału, a względnie od jednostkowej 
taryfy pruskich kolei państwowych;

2. że w stosunku do opłat taryfowych kon­
cesją kolei przyznanych, pobiera obecnie kolej Ka­
rola Ludwika ^  lokalnym obrocie opłaty niższe i 
mianowicie od zboża o 60 pret., od drzewa o 56 
pret., od spirytusu o 32 pret., od węgla o 46 
pret.; od nafty o 52 pret. i od bydła o 72 pret. 
Z  wysokiem poważaniem Jeneralna Dyrekcja koUi 
Karola Ludwika

Program rautu kasyna miejskiego w sobotę 
dnia 23. bm. pod artystycznem kierownictwem pana 
dyrektora Mikulego jest następujący: 1. Bossini:
Uweitnra z opery „Semiramis", odegra muzyka 55. 
pułku; 2. a) Bossini: „A Grenad;", b) St. Niewia 
domski: „Pieśń", odśpiewa panna M. S; 3. a) Cho 
pin: „Polones", b) Liszt: „Spinnlied", odegra na
fortepianie panna S...; 4 a) Bubinstein; „Pieśń'*,
b) Moszkowski: „Oczęta", odśpiewa pan S ; 5. De­
klamacja, wygłosi pan Wysocki; 6. Holtermann: 
„Bomanze", solo na wiolonczelę, odegra orkiestra 55. 
pułku; 7. Mozart: Duet z „Don Juana", odśpiewa
pinna M S. i p S. — Początek o godzinie 8 wie­
czór. Po kmcercie tańce.

Próba na wielkich organach, zbudowanych we 
dług najnowszego s j B t e m u  s t o ż k o w e g o ,  dla 
katedry Łuokiej, w pracowni Jana Ś l i w i ń s k i e g o  
przy ulicy Kopernika 1. 16. odbędzie się w niedzielę 
dnia 24. bm. o godzinie 12 w południe. Wstęp dla 
melomanów wolny.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiauomości osobiste. W tych dniach przyby­

wa do Warszawy ua zapowiedziane występy K o- 
c h a ń s k a .  — Leopold H o r o w i t z ,  znakomity por­
trecista, zamyśla porzucić Wanzawę i przenieść się 
de Pesztu, gdzie porucz/ć mu mają przewodnictwo 
w adademji sztnk pięknych.

Operetka Pani Bocskaj zakończyła onegdaj 
szereg występów swoich, które jednak uważamy ra­
czej za preludium do stałego jej angażowan a Sym­
patyczna ta śpiewaczka występami w „Bocacio", 
„Fatynicy" i „Wesołej wojnie" rozbudziła ku sobie 
na nowo całą dawną przyjaźń publiczności, jaktu bo­
wiem kilkakrotnie już skonstatowaliśmy, przedstawiła 
się w świetle jak najkorzyetniejszem, przynosząc obok 
d iwnych zalet i śpiew poprawny, o ile operetko tego 
wymaga i humor szczery, a w granicach estetycznych 
trzymany. Jeżeli wczorajsza „Wojna" była częściowo 
„wesołą1, mamy to głównie pani Bucskaj do za 
wdzięczenia — czyżby więe dyrekcja u wstępu se­
zonu chciała się pozbawić tego pożądanego „wesołego" 
żywiołn?...

Wracając jeszcze do przedstawienia onegdajszego, 
z pizykrością powtórzyć musimy to, co po większej 
czsści zawsze o operetkach dawniejszych pisać jesteśmy 
zmuszeni. Prócz pań Bocskaj i Kasprowieżowej, pp. 
Skalskich i Myszkowskiego, otoczenie całe i chóry 
zwłaszcza męskie, zdradzały karygodny brak staran­
ności tak pod wzglęlem scenicznym, jak i w śpie­
wie. Miejscami trudno się było dosłuchaó, co się 
właściwie na scenie mówi lub śpiewa. Chór męski 
kiedyindziej występujący tym razem zbyt niedyskretnie, 
częstokroć zaledwie się odzywał. Kto widzi staianne 
przedstawienia „Fracassy", „Wilsona" lub „Mikada", 
temu taka „Wesoła wojna" musi się potrochę smutną 
wydaó.

Publiczność zgromadziła się onegdaj nader 
licznie, co przypisać należy jedynie pani Bocskaj — 
jak wiadomo bowiem, „Wesoła wojna" jest operetką
bardzo ograną. .

(kr.) Teatr ruski Onegdaj zapełniła się sala 
„Frohjinnu" szczelnie publicznośoią, między którą 
zauważyliśmy wiele inteligencji polskiej. Dyrekcja 
teatru wystawiła tragedję „Pawło Połubotok" J. Bar- 
wińskiego. Autor wprowadza nas na Ukrainę zadnie- 
przańską w czasach kiedy wszechpotężna dłoń Piotra 
wielkiego, postanowiła zgnieść i zniszczyć swobody i 
przywileje kozaczyzny i złamać traktaty, święcie 
Chmielnickiemu przez cara Aleksego w ugodzie pere- 
jasławskiej zaprzysiężone. Pierwszym krokiem do tyoh 
reform miało być ustanowienie tak zwanej mało- 
rossyiskiej kolegji dla sądzenia spraw kozackich, oraz 
brygadjera dla przewodniczenia tym sądom, a dalej 
zniesienie wolnego wyboru hetmana i starszyzny ko 
żackiej. Tymozasem po śmierci ostatniego wolnego 
hetmana Skoropadzkiego sprawuje rządy hetmańskie 
pułkownik Pawło Połubotok, człowiek używąjąoy ta­
kiego między kozactwem miru, że gdyby więcej am­
bicji własnej, a mniej w nim było poczciwości i 
ufności w dobroć carską, byłby mógł Bosji przypo­
mnieć czasy Chmielnickiego. Ten mir jego nie jest 
na rękę carowi, a tem mniej chytremu kniaziowi 
Menżjkow, który zagiął sobie parol na majątek Po- 
łubotka i na rządy Ukrainą. Aby dopiąć celu, chce 
skojarzyć małżeństwo syna swego z córką Połubotka 
Marusią. która ani słyszeć nie chce o tem, zakochana 
sercem całem w pułkowniku kozackim Markiewiczn. 
Wszechwładny Menżykow nie mogąc po dobrej woli, 
ohce rzecz swą przeprowadzić gwałtem. Zapomocą 
ukazu wysyła Markiewicza do twierdzy św. Krzyża 
na służbę nad perską granicę, a przekupstwem archi- 
mandryty Nila i służby Połubotka powoduje donosy 
do Petersburga na hetmana o knowanie zdrady i so­
jusze z Crłjkiem i ordą tatarską. Nowym ukazem 
powołany jest Połubotok do Petersburga, gdiie po 
posiuchaniu u cara Piotra, dostaje się wraz ze s ar- 
szyzną kozacką w kajdany pod zarzutem zdrady 
stanu, żona jego * rozkazu Menżykowa wyzuta s 
mienia, znajduje się żebraozką na bruku petersbur­
skim, zaś córka Marusia popada w moo młodego 
Menżykowa, zkąd ją uwalnia dłoń Markiewicza, kła­
dąc trupem jej kata. Tymczasem wysłany z ramienia 
carskiego na Ukrainę major Bum anoow dla przepro­

wadzenia śledztwa, przywozi dowody zupełnej nie­
winności Połubotka a całej przewrotności Menżyko­
wa. Wszechwładny Kniaź popada w niełaskę i idzie 
zwiększyć szeiegi posideńców do Tobolska, car zaś 
zwiastuje wolność Połubotkowi. Były hetman, umie­
rający powolnem konaniem w więzieniu, przyjmuje 
ją. jednak pod warunkiem, że i Ukrainie pnwrooons 
będą dawne swobody i przywileje. Nie leży 1o w 
planach carsKioh; odmawia przeto, a Połubotok kona 
z przekleństwem na ustach przemocy i obłudy mo­
skiewskiej.

Bolę Połubotka oddał z wielką siłą i talen­
tem p. Gembicki, a świetnym MeniyLowem był p. 
Steczyński. Bola nieszczęśliwej Marusi y /padła dość 
blado interpretacji pani Kicrnickiej, bardr« sympa­
tycznej artystki w dramatach I n d a c h .  P. Płoszew- 
ski iolę imperatora Piotra odegrał z wielkiom zrozu­
mieniem i powagi. Beszta artystów dostroiła się do 
wielce udatuej całości. Wystawa odznaczała się sta­
rannością, nieznaną wielu naszym latrom .

I ku ii 'e n  gal. Tow muzycznego, wyko­
nany w piątek wieczorem, zajmuje wraz z niedziel­
nym koncertem „Lutni" pierwszorzędne miejsce w sze­
regu mniejszych i większych piodukoyj muzycznych, 
jakie w bieżącym sezonie urządzano. Pod względem 
programu był nawet najwytworniejszym ze wszyst­
kich, w treści najbogatszym a przytem najzwięźlej- 
szym. Haydn. Goldmark i Noskowski wypbł«iali 
piogram. Pierwszy przedstawiał nieodzowny w po­
ważnym koncercie żywkł klasyczny, drugi njwsze 
prądy szKoły niemifeokiej, trzeci wreszcie sympa­
tyczny typ muzyki czysto polskiej. Oczywiście ten 
ostatni najpierw nasuwa się nam poa pióro. Rok 
w pieśni NosKowskiego, to sielanka muzyczna, na­
kreślona ręką kompozytora genialnie mdtlmońrgo. 
Noskowski rozporządzając, jak wiadomo, środkami 
nader obfitemi, dcstarczonemi mu przez szeroką wie­
dzę jego, powziął był widocznie myśl utworzenia 
dzibła, przystępnego dla wykonawców i dla ucha 
publiczności. Posłngująo się melodjami ludowe- 
mi (przeważnie ze zbioru Kolberga czerpanemi) na­
dał kompozycji formę niezwykle prostą i przejrzystą, 
czem zdołał znaleźć łatwą drogę do serc i wyobraźni 
słuchaczy. Bo też „Rok w pieśni" mimo kilku l o - 

szczegoioyth ustępów nierównej wartości, robi ogólne 
wrażenie utworu odczutego i pomyślanego po kompo­
zytorska, nie wahamy się dawet powiedzieć — poe­
matu muzycznego. Ma też jedoę zaletę wielką, mia­
nowicie utrzymanie pewnego stopnia nastroju na je­
dnej wyżynie, oraz jednolitości i płynności w raba­
cie. Wchodząc w bliższe szczegóły, zaznaom mu­
simy, iż pełen życia ustęp zatytuł„w.ny „Okrężne" 
dniała na słuchacza nąjnilniej, podobnie jak „Wesele" 
bo przynosi pożądany ruch szybszy. Pod względem 
jednak poetyokii go nastroju, nader harmonijnie „c- 
łączonogo z iudow<, prostotą najwyżej stoją „Za­
duszki". Wykonanie zadowoliło nas ze strony* chórn 
damskiego w zupełności. Liczba głosów i inteligencja 
śpiewaczek są podstawą tych dodatnich rezultatów 
Sopranową solową partję odśpiewała panna Antonina 
Skwarczyńska bardzo wdzięcznie. Zmuszeni tei jesteś­
my uczvnić sympatycznej tej amatorce wymówkę, że 
tak rzadko daje się słyszeć na estradzie koncertowej 
co przy skromnej liczbie naszych pań scliUek nie aspi­
rujących do sceny, jest pewną krzywdą, wyrządz na 
naszym Koncertom. —  Graiestra w niektórych ustę­
pach „Roku w pieśni" pozostawiała nieco do życze­
nia, szczególniej pragnęliśmy nieiaz pewLych odcieni 
i cokolwiek subtelniejszego traktowania aparatu akom­
paniującego. Część zatytułowana „Gwiaidka" powin­
na ty ła być nieco dokładniej wystndiowuną irtez 
swoich wtkonawcóy instrumentalny on.

Tru łniejsze zadanie pod względem technicziym 
ale natomiast o wiele wdzięczniejsze, miała orziestra 
w koncercie skrzypcowym Goldmarka. Wszak już 
samo to imię przynosi każdemu na myśl obraz wscho­
dniego przepychu — i niamontaoyj pełnych złpta i 
barw, bogactwa przechodzącego w nadmiar i zbytek 
„Koncert" jest prawie symfonją, w której orfitstre 
zbudowano wHpaniale, niby świątynię Salomona Naj­
kosztowniejszą tejże ozdobą, najwspanialszą wierzch­
nią szatą jest głos skrzypcowy, prowadzony z „ała 
wykwintnością Goldmarka, blaskiem i wymyślnością 
Nikt z nas nie jest w stauie oprzeć się wras niu 
tej olśniewającej kompozycji, a tam, gdzie kompo­
zytor miejscami wynaohodzi zagadkowe harmonie 
(niekiedy w orkiestrze naszej nierozwiązane) to 
jeszcze wyobraźnie chętnie je usprawiedliw*, odno­
sząc niejako do mi”teryj biblijnych lub Uumaeiao 
naturalnym porządkiem, ii di* ucha podobnie jak i 
dla oka przy jaskraw szej skoncentrowanem tsw.otiu 
i silniejsze cienie powstają.

Towarzystwo muiyezne, wybierając koneert Gald- 
marka uczyniło to dla p.  Wolfsthala który w naszej 
lwowskiej świątyni sztoki muzycznej jest — uivwa- 
jąc d propos Goldmarka stylu wschodniego — naj­
cenniejszą jej perłą. .

Goldmark miewa czasami intencje atemperewa- 
nia swojej natury tak wybitnej i charakteristyc lej 
zdradza się zaś i  niemi w koncerete w n iekuruh  
ustępach. „Air* dobtarcza nam miejscami daw. dów 
na to, niemniej jak i główny temat finału aaassekto- 
wany Vieuxtempowi. Tak moiuemu władcy, ja* Guld- 
mark, wolno to, nie osiąga on jednakże celu, gdyż 
mimo owych intencyj, barwa ogólna, podkład całej 
kompozycji zawsze nosi na sobie piętno właściwe na- 
tnrze na wskróś orjentalnej.

P. Wolfsthal chwytając tę nić naznaczoną przez 
kompozytora, wykonał koncert skrzypcowy pi leślicz- 
nie poó względem technicznym, a swoim spok,jem 
i szlachetnem traktowaniem utemperował oałą stronę 
jego dnehową w ten sposób, ii fizjonomja korni ozy' 
tora przybrała wyraz najwytworniejszej europsJsKiej 
cywilizacji. Znana u nas skromność p. Wolfełhala 
zwalczyła tym razem zwycięsko znaną w < ar, n mu- 
kalnym świemt chełpliwość wielkiego Goljata Gold­
marka, w dodatku zaś własną jego oromą.

Tyle o konoeroie skrzypcowym; oayż jednak 
wychodząc z« wspaniałej wystawy nie można w rąp 6 
do staroświeckiego saloniku? Interesuje cn nas swe- 
mi sprzęcikami, które przed laty były szczytem ele­
gancji i oz-iobności. Wzbudza to w nas p0wne uczucie 
poszanowania i schylamy głowę pized wiekiem' po­
dziwiając doskonałość roboty i materjału, który prze­
trwał setkę In a mimo to dzis jeszcze bawi nas i 
zachwyca. się ma rzecz z symfonją Hayucni,
gdy w myśli wspomnimy ją po Goldmarku (w pro­
gramie koncertu była oczywiście umieszoz,,™ na 
w stępiej. Zwracając się do wykonawców, musimy się 
mimowoli ująć za staruszkiem Haydenem, ii nie go­
dzi się robić go w dodatka nudnym jeszoze, pozba­
wiając właściwego wdzięku brakiem delikatnego cie­
niowania. Do jedwabnego traka należą wyświeżone 
żaboty, peruka musi być starannie upudrowaną 1 
szpad i ze szykiem noszoną .. Goldmark pr/y swoich 
bogactwach poniekąd łatwiej znosi tu i owdzie n:e- 
dokładnuśó, niż skromny, przezroczysty Haydn

Publiczność nasza licznie zgromadzeni) przysłu­
chiwała się utworom Goldmana i Nosk„ wskiego 
z wiekiem zajęciem i ogólnie życzy sobie obie kom­
pozycje raz jesz-ło ssłytzeó, któremu to żyozeniu 
rapobiegliwy i izynny dj rektor p. Szwarc niezawo­
dnie ladośóu zyni.
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Z izby sądowej.
(Prooes wadowicki).

Waaowlce 20. listopada.
Obrońca prot. dr. Rocenblatt zawiadamia try- 

bumJ że konduktor Mierosławski wyjechał do 
chorei żony i dziecka i z tego powodu wnosi, aby 
rozpiawa bez niego się odbywała.

Przewodniczący przychyla się do wuiosku.
Jeden z przysięgłyoh imieniem ławy wnosi1 

„by trybuual ze względu na sędziów uizysięgłjrefi 
mieszLających w Białej, zmienił w sobotą i f f  po­
niedziałek godziny rozprawy w ten sposób, aby 
rozprawa w sobotę kończyła się o 12. a w ponie- 

' dziJek  rozpoczynała o 10., aby przysięgli mogli 
Swobodnie niedzielę przepędzić w domu u siebie.

Przewodniczący oświadczs, że trybunał już 
poprzednio uchwałę tego rodzaju powziął. .

Przy OŁtateeznem badaniu Klausuera zadaje 
prokurator temut ooicai-żouem kilka krótkicn pytań, 
odnośnie do wysokości prowzji na kartach okrę­
towych, odnośnie do stosunku wzajemnego wspól­
ników do siebie i tajemnicy, jaką zarowno ajencja 
jak i dyrekcje tow. przewozowych w Hamburgu 
odnośnie do układów pomiędzy sobą i pomiędzy 
ajentami zachowują.

Oskarżony na każde z pytań ma gotową od­
powiedź co do ostatniego zaś zaznacza, że była to

- tajemnica interesu tz. „Geschiiftsgeheimniss" zacho- 
wywiana ze względu na szaloną konkurencję ajen­
tów i ekspedytorów portowych w Hamburgu.

Następnie zapytuje prokurator oskarżonego, w 
jakim Btosuńku pozostawali do ajencji kasjer Zopoth, 
restaurator Neumanu i portjer Zeitinger.

Co do pierwszego oznajmia Klausner, że o- 
*- ttryniya.ał on cd ajencji prowizję, za to, że obja­

śniał wychodźców przy kasie o istnKniu ajencji 
tum  burskiej, oraz że wydawał wspólnikom ajencji 
bilety kolejowe do Hamburga wcześniej, tj. przi d 
otwarciem kasy osobowej. Neumanna wynagradza­
no za to, że ponosił on stratę przez to, iż wy­
chodźcy zabraui do hotelu Herza nie jedli i me 
pili w restauracji kolejowej, wreszcie Zeitiugera 
za to, że pozostając w bezpośredniem zetknięciu 
z pasażerami, jako portjer, miał sposobność pouczać 
Kh również o korzyściach z zakupua kart okręto­
wych w ajencji Herza. Zapytany o Srokowskiego, 
nie umie oskarżony powiedzieć, w jakim tenże 
pozostawał stosunku do ajencji, stwierdza tylko, 
że Sroaowski nigdy nie przychodziłjdo ajencji, a 
prowizię dlań przeznaczoną wypłacano do rąk 
iWkUżcl iego. Według zeznania Klausuer#, prowizja 
Zipotha, Neumauua, Zeitiugera i Srokowskiego 
wynosiła 25 do 30 ct. od głowy każdego wy­
chodźcy,

Na tem zakończono przesłuchanie Klausuera- 
a przystąpiono do badania drugiego z rzędu oskar 
zonego, Szymona H e r z a

H e r z , mężczyzna słusznego wzrostu, lat około 
50, ubrany przyzwoicie, zdradza zachowaniem się 
znajomość form towarzyskich. Wchodzi na salę 
krokiem śmiałym, ale spokojnym, a złożywszy glę 
boki ukłon trybunałowi i przysięgłym, na wezwa­
nie przewodniczącego siada do indagacji.

Zeznania swe poprzedza ogolnym wstępem, w 
którym opowiada początek swej karjery emigra­
cyjnej. Interesem tym zaczął się trudnić w roku 
1885, w którym przejezdny jakiś ajent „Paketu" 
zaproponował mu objęcie zostępstwa po Neuma­
nie. Powiedział mu ajent ów, że „Paket" mr kon­
cesję na Austrję, że więc bez uzyskania osobisty 
koncesji może objąć zastępstwo. Oskarżony zgodził 
się na to, W roku 1887 zgłosił się doń Klausner 
i zaproponował spółkę.

l u  opowiada Herz dzieje założenia spółki i 
podznłu czynności między wspólników. Zeznania 
jego se zupełnie idefltyczne z zeznaniami Klaus­
uera. Opowiada, w jaki sposób połączono zastęp­
stwo „Ounardu" z zastępstwem „Paketu". Również 
co do kwestji cen kart okrętowjch „Uniouu“ i 
„Paketu" wyjsŚLia. że pobierali ceuy, naznaczone 
przez „Clairing-House", które w Oświęcimie i Bo- 
guminie stale oznaczone były ua 100 marek, a 
następnie 110, że więc odpowiedzialność za to, ja- 
kiemi okrętami wychodźcy byli ekspedjowaui, spada 
na ekspedjentów portowych w Hamburgu, a nie 
S.& aiencję.

W tem miejscu prosi o głos K l a u s n e r  i 
dodatkowo wyjasuia, że ajencja zawsze i ściśle 
tylko cyrkularzy hamburskich się trzymała.

Przewodniczący zbija to twierdzenie, na co 
Klausner: „Ja nu  chcę, aby mi wierzono, bo ja 
nie opowiadam żadnjch bajek, ale na wszystko 
mam dowody."

p r z e  w .: Czyście panowie znali różnicę cen 
pomiędzy okrętami „P.ik«tu“ i „Unionu" ?

H e r z -  Wiedzieliśmy, że jest róŻLiea ceny, 
ale ona nas w Oświęcimie nie obowiązywała — 
i  »m kazano brać po 100 marek za bilet i tyle
braliśmy. . .
v  = P r z e w . :  Są listy i dowody, stwierdzające,
ł t^ a e  rozmyślnie ze szkodą wychodźców sprzeda- 
wąii „Euiouy" po cenie „Paketu" . sami nawet 
dyrygowali wychodźców na okręty „Unionu".

O s k a r .  Nam było zupełnie, obojętne, ja­
kiem! okrętami wychodźcy pojadą, myśmy się 
treymali instrukcji; zbrudniarstwa żadnego nie 
czyniliśmy.

P r z e  w .: A cóż znaczyły napisy przy wa­
runku wychodźców  „Marsala,“ „Polarie.“ (Tu oka­
zuje mu kilka list).

O s k t , r . : To nie miało żadnego znaczenia.
Co się tyczy zarzutu oszustwa na kursie pie­

niędzy, zeznania Herza identyczuemi są zupełnie 
i _Bnnraiami Klaus nera i nie wyświecają zupełnie

- ^ N a s tę p n iw  opowiada Herz, ja* wyglądała kan- 
celarjaś-ńświęefnEska. Dowodzi, że orła na niej

•' nie było, tylko wewnątrz w biurze portret cesarza,
- Wtmieiiia skład kancelarji czynności spójników.

P r z e w . :  Czy K ^usuer miał dokładną wia­
domość o stanie interesów w ajencji?

D s k a r . : Każdy z nas spólników znał in-

Następują dalsze zeznania co do poszczegól­
nych zarzutów oskarżenia, mianowicie zbr^uui 
ewałtu publicznego, wymuszania, nieprawneg > 
ograniczania wolności wychodźców, dopomagania 
do dezbreji, wreszcie przekupstw nakłamania do 
tychże urzęduików państwowych

Zeznania odnosn9 Herza są bardzo bałamntne 
ł niejasne; oskarżony plącze się ciągle, wielu 
nec° r nie umie wylaśuić i składa odpowiedzial­
ność na Loewenberga i Laniau*

Na zarzut gwałtu publicznego przez więzienie 
wychodźców w chlewach i piwnicach odpowiada, 
te to fałsz, Hotel zatorski w Oświęcimia był bar­
dzo uczęszczany, mieściły się w mm sklepy, 
BZynk, kantor wymiany Herza, cały dzień pano­
w a ł  w domu ruch wielki, wobec czego niepodo­
bieństwem było myśleć nawet o zadawaniu ko­
muś gwałtu. Chlewów ani piwnic nie było, tylko 
szopy gdzie wychodźcy spali na pryczach, a zimą 
w suterenach, gdzie mieściły się kuchuie re- 
Rtmrteji hotelowej. Twierdzi, te przed otwarciem

Bremy ajencja miała tylko dwóch czy trzech lu­
dzi do pomocy

P r z e w Pustępowauie dowodowe i zeznania 
świadków wykażą, że rzecz miała się inaczej.

O s k. Od 2. czerwca do końca lipoa nie było 
mnie w Oświęcimiu, może w tym czasie działy się 
owe nadużycia.

P r z e w .  Ależ gwałty wyprawiane przez 
poganiaczy z polecenia waszego działy się w 
całym okresie od kwietnia 1887 do 24. lipca 
1888!

O s k. Ja o nich nic nie wiem.
Co do zarzutu popierania dezercji i ułatwia­

nia żołnierzom ucieczki, Herz tłómaczy rzecz zu­
pełnie w teu sposób co Klausuer, że nie miał 
obowiązków sprawdzać u wychodźców kwestyj 
wojskowych, że instrukcja namiestnictwa nic o tem 
nie wspomina i że sprzedawano bilety tak, jak je 
sprzedaje kasa kolejowa.

Przewodniczący okazuje oskarżonemu wykazy 
z ksiąg i zapytuje, co znaczyć mają podwójne wy­
kazy, o których wspominał Klausner, że jedne 
z nich przeznaczone są dla starosty.

O a k. Tego nie umiem wyjaśnić, bo księgi 
prowadził Gutman.

Najwięcej iuteresującemi były zeznania Her„a 
odnośnie do przekupstw. Przy udzielaniu odpo­
wiedzi oskarżony okazuje widoczne zmięsza- 
nie, wikła sie, najczęściej odpowiada, że nie 
wie nic.

P r z e w .  Oskarżenie zarzuca panu, żeś dla 
z'eanauia dla celów ajencji usług urzędników i 
sług państwowych posługiwał się przekupstwem, a 
mianowicie żeś pan przekupił koutrolora cłowego 
w Oświęcim:u Iwanickiego, nadstrażuika skarbo­
wego Kosteckiego, zarządcę urzędu cłowego 
Srokowskiego oraz żandarmów Hodoviky’ego i 
Hubenego.

O s k. To wszystko nieprawda.
P r z e w .  A w jakim stosunku pozostawał do 

ajencji Iwanicki ?
Os k .  Nie wiem. Iwanicki do ajencji naszej 

przychodził tylko wtedy, gdy go wezwaliśmy, 
a nadto tylko z własnej inicjatywy, gdy chciał 
przeprowadzić kontrolę pograniczną i policyjne 
czynności.

P r z e w .  Klausner zeznał przecież, że był on 
przekupiony przez ajencję i że pobierał wysoką 
prowizję.

O s k. Ja o tem uie wiem. Żadnego z Iwa­
nickim układu nie miałem i pieniędzy mu nie 
wypłacałem.

P r z e w .  Czy Iwanicki nakłaniał wychodź­
ców, aby się do was udawali, lub czy ich zmu­
szał do tego ?

O sk. Nie. Tylko, gdy go o to zapytywali, 
wówczas wskazywał im naszą ajencję,

P r z e w .  Wszak Klausuer zeznał, że sam 
zwracał uwagę Iwanickiego, aby się uie narażał 
przez takie zbyt gorliwe napędzanie wam wy­
chodźców.

P r z e w .  Jak pan wytłumaczy w księgach po­
zycje: „Iwan", „Iwanosich". „Iwusch1 ?

Osk. Nie wiem, co to miało oznaczać. To 
Gutmau pisał.

P r z e w .  A Srokowski, czy pobierał od was 
prowizję, czy pogłówne ?

O a k. Ja o tem nie wiem. Srokowski nigdy 
uie przychodził do naszej kancelarji, usług jego 
nie potrzebowaliśmy, za coż więc mieliśmy mu 
płacić ?

P r z e w .  A co znaczy pozycja „ZaituDg", 
wszak oznaczała ona Zeitingera ?

Osk.  Nie wiem. Prawdopodobnie oznacza to 
wydatek na gazety „Zeit*ng“ — gazeta.

P r z e w .  Ależ ta pozycja wynosi 800 zł. Tyle 
na gazety nie wydawaliście.

Osk.  To pisał G utm an; on różne figle wy­
pisywał w książkach.

P r z e w .  Jak pan wytłumaczy, że pozycje 
„Iwusch" BIwou“ są zawsze razem z pozycją „Srok- 
Sorok“ „Korokeki".

O sk .: Nie wiem 1
W podobny sposób wymijająco i przecząco 

odpowiada Herz w dalszym ciągu na zadawane 
mu pytania co do przekupstw i pozyeyj w książ­
kach. Nie umie wyjaśnić innych pozycyj „FeJe- 
rów“, które oznaczały żandarmerję, co do wójta 
Harmaty w Brzeznie, który figurował pod pozycją 
„Dorfrosch“. Co do policji w Mysłowicach pod 
pozycją „Polizei" —  Lopizei Myslowitz. Co do 
wydatków Da żandarmarię w Podgórzu składa odpo­
wiedzialność na Landaua, któremu teu był mu 
oddany.

Następuje zapytanie co do pozycji 837 zł. 
40 ct. kl. I. „Biała".

P r z e w . :  Kto to był 2 Białej, któremuście 
tak wysoką pensję miesięczną płacili.

Osk.: To była kwota odkładana na podatek
P r z e w . :  Mamy tu listy, które wyjaśniają tę 

sprawę. Nie będę ich odczytywał ze względu, iż 
wczoraj były czytane.

(Prawdopodobnie wstrzymano się z ich od­
czytaniem powtóruem ze względu na obecność w 
sali rozpraw starosty dra Dunajewskiego).

Dalsze badanie obwinionego toczyło się około 
kwestji przekupstw kolejowych. Cytowano pozycję 
Scbónera, restauratora w Suchej, figurującego z 
roczną pensją 1000 zł., czemu oskarżony nie za­
przecza, dalej pensje urzędników kolejowych i po­
zycje konduktorów.

Oskarżony tłumaczy to koniecznością ubezpie­
czenia interesów ajencji przed pukątną konku­
rencją. . ,

Wadowice 21. listopaia.
Ostateczne badanie Herza dotyczyło kwest,! 

stosunku finansowego ajencji do firmy Spiro et 
Comp. i ekspedjentów ham bum ich .

Przewodniczący odczytuje listy stwierdzające, 
że osobno ajencja, a osobno Klausner pobierał od 
firmy Spiro i od ajenta Friessa w Hamburgu ró- 
żnem. czasy wysokie prowizje. Wynosiły one po 
300 i 400 złr. miesięcznie.

Herz wywodom tym zaprzecza; na to zaś 
zrywa się Klausner, a zwracając się do Herza 
mówi gorączkowo: „Niechuo p in  sobie przypomni 
i niech pan jasno wytłumaczy trybunałowi i panom 
przysięgłym, że tak się rzecz miała."

Nu tem zakończono przesłuchanie Herza, a 
przewodniczący polecił wprowadzić Lóweuberga.

Juljusz Lówenberg jest mężczyzną lat 45, 
mimo to wygląda znacznie starzej. Wyraz twarzy 
ma ponury, w ruchach ciężki i niezręczny, nie 
sprawia wrażenia człowieka bystrego i sprytnego, 
jakby spodziewać się można z treści aktu oskar­
żenia.

Przewodniczący streszcza oskarżonemu główne 
puukta zarzutów oskarżenia co Jo oszustwa, gwałtu 
publicznego, ograniczenia osobistej wolności, przy­
bierania charakteru urzędnika państwowego, wre­
szcie popierania dezercji i uwodzenia wychodźców 
do takowej.

P r z e w .  Czy uznajesz się pan winuym za­
nuconych tu zbrodni?

L ó w e n b e r g .  Jestem niewinny.
W tem miejscu zwraca się oskarżony do try­

bunału z usprawiedliwieniem, że mówi bardzo źle 
po polsku i prosi o pozwolenie wysłowienia się 
co do pewnych zarzutów po niemiecku. Przewo­
dniczący zezwala i odnośne zeznania sformułowane 
przez obwinionego po niemiecku, tłumaczy przy­
sięgłym ca polskie.

Zgoduie z zeznaniami obu swoich wspólników 
Kiausnera i Herza opowiada oskarźouy łamaną 
polszczyzną często przeplataną zdaniami uiemiec- 
kiemi historję założenia ajencji i stosunków swoich 
z towarzystwami przewozoweuii w Hamburga od 
r. 1885. Oskarżony przeczy stanowczo, jakoby 
prawdą było, jak chce akt oskarżenia, iż trudnił 
się przemysłem emigracyjnym od r. 1882. Tru­
dnił eię 011 w owym czasie wyłącznie handlem 
bydła, mieszkał ezas jakiś w Peszcie, a następnie 
w Wieduiu i powołuje sie na urzędowe świade­
ctwa, stwierdzające tę okoliczność.

Obrońca prof. dr. R o s e n b l a t t  stawia wnio­
sek o odczytanie tych poświadczeń. Przewodni­
czący oświadcza, że trybunał później załatwi teu 
wuiosek.

Przewodniczący przybtępuje następnie do ba­
dania w kierunku główuego oszustwa, dotyczącego 
wyłudzenia 32.000 marek przez nieprawne pod­
wyższenie cen kart okrętowych „Unionu,"

P r z e w .  Jaki był powód, że Klausuer panów 
właśuie do spółki zaangażował?

O sk. Ou słyszał*, że my się już tym intere­
sem dawniej trudnili, więc chciał uniknąć konku­
rencji tym sposobem.

P r z e w .  Początkowo zyski spółki rozdzielały 
się w teu sposob, że Klausner otrzymywał z nich 
’/, część, wy zaś wszyscy razem pozostałe J/3 części. 
Dlaczego później dzieliliście sie do równości?

Os k.  Businy wszyscy w spółce mieli równe 
prawa i nie chcieliśmy żadnego krzywdzić.

P r z e w .  Czy Klausner miał w spółce wybi­
tniejsze stanowisko ?

Os k .  Nie. Tylko on miał koncesję, a my nie 
potrzebowaliśmy się z n:m rach wać więcej.

P r z e w .  D’a jakiego towarzystwo przewozo­
wego wyprawialiście wychodźców?

Os k.  Początkowo Jla „Cinarda", potem wy­
łącznie już tylko dla „Paketu".

Tu opowiada Lówenberg stosunek ajencji do 
firmy Spiro et Cp.. objaśnia o wysokości prowizji, 
jaką pobierała a’encja od Hamburga za sprzedaż 
kart i w jaki sposób prowizją tą, któią wynosiła 
25 prc. dzielić się musieli z okspedjeutaiui w Ham­
burgu Zgodnie z zeznaniam. poprzedników twier­
dzi Lówenberg, że ajencji zostawało tylko 10 prc. 
zysku Na zarzut oszustwa odpowiada, że w po- 
bifrauiu ceny za okręta „Pt.ketu“i„Uniouu‘ stoso­
wali się ściśle do instrukcji. Oskarżony twierdzi, 
że wprawdzie wiadomem im było, że w Hambur­
gu dostać można było „UnioDy„ o 10 marek ta­
niej, .jednak ich w Oświęcimie zniżka ta nie obo­
wiązywała i zarówno „Uniony" j„k ;,Pakety“ sprze­
dawać mieli podług nakazu po 100 m. Wychodźcy 
mogli zapłoniwszy za kartę tę sumę, jechać albo 
okrętami „Unionu" albo „Paketu", według woli. 
Dyrygowano ich jednał: na „Uniony" z tego po­
wodu, że okręty tD odchodziły we środy, a „Pa- 
kety“ w niedziele. Jeżeli więc wj chodźcy przybyli 
do Hamburga w poniedziałek lub wtorek, to wo­
leli od razu wyjechać we środę niż czekać o wła­
snym kofizeie do niedzieli.

Zarzut oszustwa na kursie waluty odpiera 
kategorycznie, powołu.ąc się na urzędową cedułę 
giełdy wiedeńskiej, według ntóre.j marki niemieckie 
stały nibtyiko powyżej 62 złr. £0 cut., ale powy­
żej 63 złr., s więc cwięrdzenń oskarżenia, ii uie 
dochodził nawet 62 złr. 50 cnt. nazywa wprost 
mylnem i bezpodstawnem.

W tem miejscu w-now obrońca dr. R o s e n -  
b l a  i t  odczytanie urzędowego wykazu giełdy, któ­
ry właśnie nadszedł w ciągu rozprawy. Prokurator 
sprzeciwia się wnioskowi ze względu, iż trybunał 
poprzednio ex offo zarządził sprowadzenie tych 
wykazów.

Przewodniczący oświadcza, iż trybunał załatwi 
te wnioski później.

Podczas toku badania kwestji oszustwa, prze­
wodniczący na żądanie prokuratora, okazjwał 
przysięgłym księgi ze spisami wychodźców wyeks- 
pedjowauych okrętami „Unionu" i udzielał im 
wyczerpujących w tym względzie wyjaśnień.

Podczas zeznań Lówenberga, Klausuer go- 
n*czkowrt rzuca się na ław 10. Przy jednym ustępie 
porywa się gwałtownie z miejsca i w oła: „Tłómacz 
się pan jasno trybunałowi i nie bałamuć pan, bo 
ani ja pana nie rozumiem, ani panowie przy­
sięgli I"

Wadowice 22. listopada. ( I d .  De P o l). 
Dzisiejsze przesłuchanie oskarżonego L a n d a u a  
wywołuje od czasu do czasu wjbuehy wesołości. 
Zapiera on się udziału w czynnościach ajencji a 
na dowód tego przytacza argumenty, niewytrzvmu- 
jące najmniejszej krytyki. P rzyznaj, że pobierał 
20 procent jako spóluik — oszustwa nie popełnił 
i zarzut teu odpiera podobnie, jak jego po­
przednicy.

Wadowice 22. listopada. (T d . De. Pol ). Mini­
sterstwo w odpowiedzi na memorjał sędziów przy­
sięgłych poleciło wypłacanie prysięgiym dyet po 
8 złr. dziennie począwszy od Jś . listopada.

Gospodarstwo przemysł i handel.
O tw a rc ie  r u c h u  u  pfototmiii Tabor-Pinuk- 

Haślee,. .fczkgko-WaWikfej to łr i1 tttnłwłrłaluąj. Dnia 
21. listopada t>r. nastąpi otwkrćie' riróhn na przestrzeni 
Tabor-Pisek-Razice kolei ezesko-murawskiej, z nastę­
pującymi stacjami i przestantLmi a względnie wymi- 
jankami (Betriebs^ub^eichenJ TaboT, Weirctz, Padarów, 
(przestanek) Rużejowic-lstebnie, Sepsk&u (przestanek) 
Muhlhausen, Wosdicko, Jetetie, Wlastee, Zahori, Wrco- 
witz- (przestanek) i P,sek miasto (przystanek i wymi- 
janka). Wj i  wymienione stacje będą otwarte do ruchu 
ogólnego, a przestanki względnie wy mijanka tylko dla 
ruchu osobowego i pakunkowego.

irrzegląd polityczny.
* Vaterland donosi pod datą 21. listopada : 

Na dzisiejszem posiedzeniu węgierskiej izby po­
słów zainterpelowai ze Bkrajnej lewicy Zygmunt 
Usatar, dla czego wspólne m.nisterstwu wojny 
spizedało 400.006 sztuk staryt h karabinów Wern- 
dia po 76 cut. za sztukę przedsiębiocy prywa­
tnemu, który odprzedał takowe po 1 zjr! 70 cnt. 
Interpelant z-pytjwał równocześnie, dlaczego 
tycii karabinów nie oddano laudszturmowi, do­
tychczas pozbawionemu wszelkiej broni.

* ScMes. Z tg. w korespondencji 2 Petersbu.ga 
podnosi znów projekt m ałżeń.U a między rosyj 
8*101 następcą tronu a księżniczką Małgorzatą. 

£weetja wyznaniowa mogłak,/ s.ę uiozyć dzięki

tolerancji cesarzowej Fryderykowcj i wpływowi 
kp. Bisnnrka, który ze względów wyższej polityki 
mógłby nakłonić cesarza Wilhelma do zezwole­
nia na zmianę wyznania księżniczce; Nat. Ztg. 
dodaje od siebie., że tych projektów nie przyjęła 
dotychczas do wiadomości, i że sądzić nie może 
o ilo takowe są uzasaduione.

* Yaterland pisze o wyborach do rady miej­
skiej w Berlinie, że przy tej sposobności skonsta­
towano nader pomyślne aspekty dla socjalnych 
demokratów. Nietylko zatrzymali swe dotychcza­
sowe mandaty, lecz nadto zdobyli cztery nowe i 
w czterech wjpadkach mają szanse zwycięstwa 
przy ściślejszych wyborach. Antisemici ponieśli 
stanowczą porażkę.

* Times piszą o wypadkach w Brazylji: 
Wielkie kapitały angielskie znajdują się w Bra- 
zylj’ Nasi kapitaliści mieli bardzo często spo­
sobność uskarżania się na brak względności ze 
strony władz tamtejszych. Mimo to kredyt brazy­
lijski stał u nas bardzo dobrze. Nie ma na razie 
żadnego powodu do przypuszczeń, że rzeczpospo­
lita mniej uczciwie będzie płaciła swe długi, niż 
monarchja. Jednak republiki południowo-amery­
kańskie nie pozostawiły pe sobie dobrego wspo­
mnienia, zwłaszcza w pierwszej chwili powstania. 
Jeśli republika ma być tyho  pokrywką dla we­
wnętrznej anarchji, wówczas wątpić należy, czy 
wobec długu, przenoszącego 100,000.000 funtów 
szterlingów, sprzeczne interesy rozmaitych pro- 
wiucyi nie narażą w pierwszym rzędzie wierzy­
cieli. Jeśli rewolucja jest wyrazem niezadowolenia 
handlarzy niewolników, a rzeczpospolita obecna 
taką, jaką chciał założyć Jefferson Davis w r. 
1861 — wówczas należy przewidywać, że polityka 
brazylijska sianie znów w rażącej sprzeczności 
z utartemi wyobrażeniami w ucywilizowanym 
świecie.

* Kardynał Lavigerie wystosował do swej 
dyecezji w Algierze list pasterski kończący się na­
stępującym ustępem: Z pizyjemuością pochwalił­
bym zachowanie się tych wszystkich, którzy, gdy 
tego zajdzie potrzeba, otwarcie oświadczą, że 
przyjmują tę formę rządu którą Francja sobie na­
dała 1 jej się trzyma. Chwaliłbym zachowanie tycb, 
którzyby doradzali katolikom, by poddali się 
istniejącej form o rządu, by wyzwolić się z dobro­
wolnego helotyzmu. Porozumienie się ua polu po- 
litycznem z tymi wszystkimi, którzy słusznie uwa­
żają religję, jako trwałą podstawę państwa, może 
jedynie doprowadzić do tryumfowania nad agitacją 
lub nad doktryną szkodzącą religji, które to do­
ktryny są tern szkodliwszemi, jeźli się ich nie 
zwalcza w drodze legalnej.

(Te legram y s Innych pism ).
Praga 22. listopada. Przy ściślejszych wybo­

rach do rady miejskiej w pierwszym okręgu wy­
borczym przedmieścia N e u s t a d t wybrano sze­
ściu Staroczechów, w trzecim okręgu wybor­
czym N e u s t a d t  trzech Młodoczecn jw i dwóch 
Staroczechów, w trzecim okręgu wyborczym, przed­
mieścia A l t s t a d t  wybrano młodoczeskiego kan­
dydata. Niemieccy wyborcy wzięli udział tylko 
w wyborach w pierwszym okręgu wyborczym 
N e u s t a d t  u. ( G. L )

Wiedeń 21. listopada. Berlińskie, paryskie i 
londyńsk'0 raporta przedstawiają położenie Brazylji 
mnioj pomyślnie. Rząd prowiz. ma napotykać ua 
opór w niektórych prowincjach. Monarchiści chcą 
tron ofiarować księciu Piotrowi Saskiemu, siostrzeń 
cow; b. cerarza. Francja i Ameryka wysełają swe 
okręta do Rio. (K . L .)

Te egramy „Dziennika Polskicga”.
Wiedeń 22. listopada. Komisja dla spraw ko­

deksu karnego załatwiła wczoraj 60 paragrafów 
Wniosek Pmińskiego o zniesienie ciemuicy jako 
zaostrzenia kary, zostsł odrzucony. Również od­
rzucono wniosek Ro3era, domagający się, ażeby 
przeciw lekarzowi tylko wówczas wytaczano karno- 
sądowe postępowanie z powodu błędu popełnionego 
przy wykonywaniu swego zawodu, jeżeli medyczne 
kolegium istnienie takiego błędu skonstatuje.

Wiedeń 22. listopada. Rosyjski następca tronu 
przybywa tu dziś rano, a spocząwszy do południa 
w rosyjskiej ambasadzie, puści się w dalszą drogę 
do Petersburga.

W edeń 22. listopada. Około 4.000 robotników 
zajętych przy tokaruiLch perłowej macicy posta­
nowiło wczoraj dal«ze trwanie zmowy,

Buda-Peszt 22. listopada. W dalszym ciągu 
rozprawy budżetowej wystąpił gwałtownie Beothy 
przeciw Tiszy, który natychmiast po nim zabrał 
glos. l is z a  dowodził, iż wspólność cłowa leży w 
interesie Węgier, potępił ostro aferę z chorągwia­
m i. a wreszcie po ostrej polemice ze wszystkimi 
przeciwnikami cświadczył iż Kossuth mimo upły­
wu 10 lat nie straci węgierskiogo obywatelstwa, 
jako honorowy obywatel wielu miaat węgierskich.

Praga 22. listopada. W Sejmie odbyła się 
rozprawa budżetowa. Młodoczech Tuma oświad­
czył, iż on i jego towarzysze głosować będą prze­
ciw budżetowi, gdyż inaczej nie mogą sobie po­
stąpić w obec większości, która odrzuciła pań­
stwowe prawo czeskie.

Przeeiw Młodouzechom wystąpił gwałtownie 
Palffj, - który ubolewał nad abstynencją posłow 
niemieckich. Mówił on: „Czeska szlachta kocha 
równie gorąco ojczyznę, jak cały naród, i ona ży­
czy sobie koronacji króla — ale to wszystko stać 
się musi w prawny sposób z uwzględnieniem in­
nych krajów monarchji.

Engel rzucił się zjadliwie na szlachtę, twier­
dząc, że trzyma się maksymy tak ie j: „papież jest 
jej duchowym naczelnikiem, a cesarz powinien 
tylko jego rozkazy wypełniać."

Poseł konserwatywny Ledebur rozwijał pro­
gram konserwatystów z grupy większej własności. 
Konserwatyści zwalczać będą zarówno jednostronny 
narodowościowy kierunek, jak i wszystkie zakusy 
germanizacyjne, a przedewszystkiem fałszywy li­
beralizm. Mówca sądzi, że program ten znajdzie 
życzliwą opiekę Thuna.

P. Edward G r e g r  oświadczył, iż Młodoczesi 
dlatego od Staroczechów się odłączyli, „że ci osta­
tni me stoją na swych nogach, tylko dają się kie­
rować LedeDurom, Sehwarzeabergom i Windiseh 
giiitzim ", z tymi zaś liberalni obywatele zgodzić 
sję lub iść razem nie mogą. Młodoczesi zwalczają 
ich, jak wszystko, tchuące reakcją Zresztą 1

szlachta jest bardzo dziwna: raz jest niemiecką, 
raz czeską, to znów austrjacką.

Po krótkiej replice Mattusza, zamknięto jene- 
ralną debatę.

Bedln 22. listopada. Parlament przerwał roz­
poczęte obrady nad dowodem uzdolnienia rzemieśl­
ników; dziś będzie na porządku dziennym sprawa 
budżetu ministeisiwa spraw zewnętrznych. Mówią, 
że Bismark osobiście bronić będzie projektu do 
Ubtawy o socjalistach, ponieważ przyjęcie tegoż 
jest niepewne.

Natychmiast po depeszy Wissmana, który 
doniósł, iż Stanley i Emm pasza przybyli już do 
krajów, sto.ących pod protektoratem niemieckim 
— mianował go cesarz majorem. Nominację tę 
przesłano mu telegrarieznie,

Paryż 22, listopada. Pcmimo opozycji mi­
nistra finansów, izba przyjęła wniosek o zniesienie 
monopolu zapałek.

Francuski rząd wysłał do Brazylji okręt wo­
jenny celem ewentualnej obroLy poddanyen fran­
cuskich.

Petersbui g 22. listopada. Z powodu jubileu­
szu artylerji przemawiał car do oficerów, iż liczy 
na artylerję i  jej działalność w przyszłej wtlce. 
Ca, mówił pokojowo, a w końcu dodał ■ „Nie daj 
Bug, ażebyście już wkrótce potrztb,Wali złoźyń do­
wody swei dzielności 1 Niechaj nas Pau jak naj­
dłużej ochrania od tego ciężkiego przejścia."

Sof,a 22. listopada. Specjalna komisja oświad­
czyła s-ę przeciw wprowadzeniu do armji karabinu 
Maulichera.

Rio Janeiro 22 listopada. Sygnalizują tu wy 
słanie wojennych statków z Francji, Włoch i Sta­
nów Zjednoczonych celem ochrony obywateli tych­
że państw w Brazylji.

Prowizoryczny rząd proklamował powszechne
prawo głosowania,

w l e d e ń  22. listopada. Wyszedł W iśn ie  wyka* 
prodnki-ji wódki w Austrji za czas od sierpnia 1888 do 
sierpni.i 1889 Konsumcja wyniosła 618.^35 hektolitrów, 
wywóz 6S. <24. Co d u podatków, to zapłacono 21,624.245 
w formie podatku kousumcyjnego, a 470.033 w formie 
wytwórczego.

W iedeń  22. listopada. 8uplent przy gimnakjiun 
paustwowem w Nowym b^ezn Michał N o w i c k i  miano- 
nonany został katechetą i .y m , kat.

W iedeń  22. listopada. Kredyty 31225, Landerbank 
220, Statsbany 238 75, Węg. złota renta 101-10.

Wiedeń 22. listopada Rosyjeki następca tro ­
nu przytył tu dziś o godz. 10. rano w najśeiślej- 
szem incognito, oczekiwany na dworcu tylko prztz 
członków ambasady rosyjskiej. Po śniadaniu spo- 
żytem u ambasadora ks. Ł  o b a n o w a, odjechał 
o godz. 12. koleją Północną w dalszą drogę do 
Petersburga.

Wiedeń 22. listopada. Jako krok przygotowaw­
czy do u r e g u l o w a n i a  w a l u t y ,  poleciło było 
w swo.in czasie ministerstwo skarbu centralnej 
komisji statystycznej, zebranie dat o w p ł y w a c h  
f l u k t u a c j i  a ż i a  od  s r e b r a  i z ł o t a  na 
handel przedlitawski w ogóle, zwłaszcza zaś na 
e k s p o r t  obu tych kruszców, w ciągu ostatnich 
lat 10. Owoż komisja rzeczona wywiązała się już 
z tego zadania, dzięki czemu wyszły też na jaw 
nader zajmujące rezultaty

Wiedeń 22. listopada. Reprezentantem cesa­
rza austrjackiego przy wstąpieniu Don K&rlosa na 
osierocony tron portugalski i ehrzeinach świeżo 
narodzonego królewicza, 1 będzie najprawdopodo­
bniej arc. E u g e n j"u o u.

Petersburg 22. listopada. Ajent przy Waty­
kanie, Izwolski, przybyć tu ma niebawem celem 
omówienia projektowanych przez stolicę apostolską 
uominaej biskupów w Królestwie.

Blida Peszi 22. listopada. Dzienniki tutejsze 
omawiając wczorajsze namiętne wycieczki opozycji 
w sejmie przeciw T i s z y ,  wyrażają powątpiewa 
nie, siali i nadal starczy mu energji do u tiz jm a­
nia się w obec tak bezwzględnej opozycji i jej
bezbrzeżnych postulatów.

W i e d e ń  22. listopada. Skutkiem skarg towarzyst* 
rybackich, Ze rzeki i potoki bywają do tego etopnia xa- 
meczyezczone o d p a d k a m i  f a b r y c z n e m i ,  it 
hodowla ryb je t t  kompletnie z tego po»odu zagrośoną, 
wydało ministerstwo s , i  »w wewnętrznych reskrypt do 
wł&dz im podwładnych e wezwaniem do zarządzenia 
środków, któreby w przyszłości zapobiegały niekonieei- 
u i . u  zanieczyszczaniu rzek i potoków

J L o n d j  n  ii . listopada. Program liberalnego prze- 
wódcy Johua M o r i e y a  wywołał w cołej Anglji jak  
najkorzystuiejs e wrażenie.

Wykryto tu w jednym z najaryetokratyczniejezych 
klubów obrzydliwe występki. T rzec i  znamienitych lor­
dów ucie.ło. Rząd dokłada etarzń, oieby nbie sprawę, 
która dla obecnego gabinetu może nawet stać s i j  
groźną.

Stam buł 22. listopada. W  sprawie rozruchów 
antiiydowskich w Bagdadzie, Konstatuje urzędowy komu­
nikat, ie  iydzi sami byli winni. Wskutek cholery bo­
wiem zabroniono tłumnego zbierania się. Żydzi nie 
usłuchali rozzazu, skutkiem czego ludność miejscowa 
musiała ich rozpędzić.

W i e d e ń  22. listopada. Giełda zbożowa. Pszenica
na wisuę 8-90, na maj i czerwiec 8 99, kukurndza na 
maj i czerwiec 5.50, żyto na wiosnę 8 u3, owies na w i t ­
aną 7-70.

— — ■ ■ - ■ ■ ■  ■ Ul |  |

NADE«ŁANE. 
P o w ię k s z e n ia  fo to g r o fio z n e

ł jakiejkolwiek fotografii d e  n a t u r a l n e j  w ł e l >  
k e s i  1, wykonuje bez z a tr a ty  y* <to )ieAst*ca

Z a k ł a d  I t ł n n n o | * a  Ł w 6 w  
f o l o g r a d c z o y  M D I I I I D l  d j  k k  a d e u l c k a  18.

A d w o k a t  k r a j o w y  
D r .  E d w a r d  Ł i l i e n

otworzył kanceiarję wb Lwawle, w domu przy ulicy
H e t m a ń s k i e j ,  I .  1 8 ,  róK ulicy Kil.ńskiego.

s e d s t r i n a  
ocukrzone pigułki krew przećtyszczające

św. Elżbiety, wypróbowany, przez nsjznaKcmitszycn leka­
rzy zalecany śr„dek na zatwardzenie P u d e ł k o  z 15 
pig. 10 ct., rolka 120 pig. i  zł.  ̂ Przed naślauownictwem 
ostrzega się. Tylko te prawdziw" jeżeli Każde pudełko 
opatr-one jest naszym prawnie urotokołowanyu zna­
kiem ochronnym w czerwonym di*^v>t„sw. Lutuj oli"  z 
szą ńrtną A |c thek e  znm heil. W.en, Sladt, E k*
der Spiegel- m d  F lankengasse. ! »  u*«yura we Dwcr-ie a  
pp. aptek, P. Mikol-Sctia, Z. Ruckera i J. Bmsera. 745

O k u lis ta  D r * .  . H E L L 1  I D  powrócił 
* Berlina i ordynuje w kancelarii cesarskiego radcy, 

Dra LINDNERA, ló d
przy ulicy Jagiellońskiej, 1, 6,
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Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę nasz je n  inserentów, ii  cłw ilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7 od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada­
miamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnie piany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła pnbhczności będę je mogły przeględaó.

Zwykłe ogłoszenia będę również przybijane na tablicy i w ten 
spoiób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika PcZafetero."

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, cfenta od wyrazu.

P rzyby lsk i sprzedaje wędliny najta­
niej ulica Krakowska 1. 13, obok handlu 
Wgo Justjana. F il ja  ulica Gródecka 
1. 44, we własnej realności. Telefony 
znajdują sie w obydwu handlach dla 
Szanownej Publieznośei do zamawiania 
wędlin. Ś f *  F nn t sz rn k i tylko  
80 centów na prowincję wysy­
łam wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 696

Świecznik brązowy, szkłem ozdo- 
b ony na 34 ŚAiec i takich 8 świe­

czników ściennych po 4 świec, są za 
umiarkowaną cenę do nabycia w skła­
dzie lamp Dittmara, przy pj. Uarjackim.

A g r u d n ik ,  Czech, zdolny pomolog- 
V  botanik, z długoletnią praktyką w 
większych ogrodach austro-węgierskiej 
m o n a n h j i ;  między innemi był w cesar­
skich ogrodach tv Wiedniu zatrudniony, 
pragnie posadę zmienić. Adres w Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." 767

Osoba w gile wieku z uczc.wej pod­
upadłej rodziny, wolna, samoistna, 

s dłuższą praktyką gospodarską, mogąca 
p rzy domowem zatrudnieniu zająć się 
także ogrodem warzywnym, szyciem itp, 
poszukuje zaraz umieszczenia jako go­
spodyni czy to do samodzielnego zarządu 
lub w ręeze u ia  pani na wsi lub w mie­
ście. .Łaskawe zgłoszenia na listy franco 

od lit. A. S T poste restante Jasło.

p o szu k u ję  ucznia.
r  introligator, we Lwów:

Jan  Kostiuk, 
introligator, we Lwowie, ul. Batorego 

liczba 26.

Panna uzdolniona w szyciu sukień 
i bielizny, poszukuje czasowego lub 

stałego umieszczenia. Zgłoszenia; przyj­
muje Administracja „Dziennika."

Tutki cygaretowe eleganckie 1000 
sztuk po 1 zł. wyrabia fabryka tutek 

Wandy Prachtl, Rynek 1. 3. Sprzedają­
cym opuszczam rabat. Zamówienia z pro­
wincji wysyłam odwrotną pocztą. 760

Węgier
Fabryczne Towarz. akcyjne

skie
wyrobów metalowych i lamp

Ekonom  mający 20-letnią praktykę 
i chlubne świadectwa, kawaler, p ra ­

gnie objąć obowiązki ekonoma, magazy­
niera, kootrolora, leśniczego lub jaki 
inny. Zgłoszenia łaskawe pod K. 100 
poste restante Czernichów.

Zak ład  ga lan tery jno -in tro li- 
gatorgkl 1 w yrób kartonów  

w głęb ianych  (Passepartouts) Jana  
K ostiuka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
dego, przyjmuje do wykonania wszelkie  
roboty w zakres tego zawodu wcho- 
cząne.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

om ocnik handlowy ,śr:dniego 
* wieku, z dobrą prezencją, władający 
gruntownie językami polskim i niemic- I 
cLfni, znajdzie umieszczenie w handlu 
papierowo-gaIant?ryjnym i towarów dio- 
bia^gc.wyeh A. P. S-hulea w Czerniow- 
each. Tylko fachowi uzdolnieni zechcą 
się z załączeniem fotografji oferować.

Personalcred it zu 6 Percent erhal- 
ten prompt und discrei Beamte, Offi- 

eiere, Gewerbetreibende und alle Die- 
ienigen, welehe regelmas. jahrl.  Wohnung 
besitzen, auf '/z jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungeu. A dresse_J j  Gelb, Bu- 
dapest, Theresiearing 35. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 532

4  poko je  z przynależnośeiami. Pokó j 
kaw alersk i. Pokó j z kuch ­

n ią. Sklep przy ulicy ISrajerowskiej. 
M agazyn, Stajnię, Stry ch na zboże 
etc. wynajmuje Zarząd realności Um ila  
Berteu iiliana B r  aj era, Brajerow- 
ska 10, w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .

w Budapeszcie - Steinbruch
poleca swoje znane 

znakomite fabrykaty
a mianowicie:

Przepyszne PAJĄKI
sto łow i*

i w i s z ą c e  l a m p y
z palnikami naftowemi

najulubieńszych systemów solidnej konstrukcji-

a v  Cenniki i księgi wzorów w *
dla odsprzedających gratis i  f r a nco.

M M M ® # M M M M M M M M M
§ t

§>m
J A R Z Ą B K I po zł. 1*35 ct. sztuk*, 
K U R O P A T  A \  po zł. 1*10 ct. sztuka. SJ 
K W IC Z O Ł Y  po S I  ct para. gj
K A Ł A 1 IO R Y  po 30 i 35 ct. róża ^

poleca handel l§^

a l b e r t a ; sz k o  w r o n a  »
Lwów, plac M arjackl l. 7. ||

i n i m w m i m t i m i t f i i

Dobra ziemskie Pruchniska
w powiecie Kołomyjskim obok Gwoźdca położone, obejmujące 450 
morgów najlepszej pszennej gleby, w j e d n y m  o b s z a r z e  najlepiej 
arondowane, z nowymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, 
z zasiewami ozimymi — wzorowo zagospodarowane, przy szosie poło­
żone, są z wolnej ręki natychmiast pod warunkami korzystnymi

do sprzedania.
Bliższe szcz goły ulziela na żądanie adwokat Kajetan Maramorosz 

w Kołomyi. i;

o o o o o o o o o o o o o o

S BIURO DZIENNIKÓW
w e  L w o w i e  

ulica Karola Ludwika I. 9,

0
o
A przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia Q 
Z dla wszystkich gazet całego świata ^  
Q po oryginalnych cenach redakcyj- y  
0  nyeh. 1826
O O O O O O O O O O O O O ^

Bielizna Jagera
p r a w d z i w a

po  c e n i e  f a o r y e z n e j

TO W AR Y  ZIMO W E
w największym wyborze poleca

M A G A Z l l f  1987 

A LA YILLE DE PARIS
Lwów, Flac Halicki 2. 

Gabryel Stark.

Korespondencja prywatna.
Dr. praw (katolik), który wnet otworzy 

kancelarję adwokacką, cli ąc się ożenić, 
pragnie poznać panno lub bezdzietną 
wdowę z odpowiednim majątkiem. Za 
dyskfteię ręczy houorein. Listy pod adre­
sem : Dr Ami do Ado#: „Dzień. Polsk."
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HENRYK SCHMITT
Ż Y C IO R Y S

P ru

W A L E N T E G O  Ć W IK A
LW ÓW  1888.

O  o n  a  1  z 2 r .  4 0  o t .

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

•mw

H A N D E L

Karola Bałłabana
we Lwowie

poi-ca 1929

ś w .e i y  tr a n s p o r t
C IIIŃSK0-R0SYJSK1KJ

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, wonnej 

i aromatycznej
pół kilo Kongo cesarskiej . 
pół kilo Familijnej . .
pół kilo Melango de Moskau 
pół kilo I mper i a l . . . .  
pół Lilo Souehong w orygi- 

naiuem opakowaniu . . 
pół kilo Wysiewek własnych . złr  1'60 
pół kilo Ciast ang. do herbaty złr. 1’20

złr. 2-— 
złr. 3 — 
złr. 4’— 
złr. 5-—

. złr. 4'—

Do wydzierżawienia
w miejscu kąpieluwem Spas prawo 
propinacji połączone z koncesjono 
wanym wyszynkiem słodzonych i 
gorących napojów, restauracją, kar­
czma, lodownią, ogrodem i Lięgiel 
nią na przeciąg 6 la t od 1. stycznia 

1890 począwszy.

Bliższe warunki dzierżawy udziela 
Zarząd dóbr w Spasie, poczta Sta 
remiasto. 2006

W łasne  sk łady  
w k ra ju  :

w W i e d n i u ,  
Buda-Pes/eie, Pradze, 

Lwowie, Graeu, 
Tryeście.

R. Ditmar w Wiedniu
N a jw ię k sz a  F a b ry k a  Lam p w  E u rop ie .

(Z a łożona  w roku 1840).

W ła s n e  s k ła d y  
z a g r a n i c ą  :

w Berlinie, Monachium, 
Medjolanie, Rzymie, 
Lyouie, Warszawie, 

Bombaju.

NAFTOWE LAMPY DITMARA
R . D IT M A R A  | R . D IT M A R A

PalHifci
IM tl

o kulistym płomieniu 
w wielk ości: 15"', 20'", 25'", 30'" 
o sile św ietlnej: 3150 70 80 świec 
w wielkości: 25'", 45'",
o sile świetlne,,: 138 1-57 świec 

są zastosowane do

stojących, wiszących i ś c ’ennych 
Lamp, jak równ eż do żyrandoli, 

_ _ _ _ _ _ L atarń i t. p.

o gile ńwiel Inej rów na ­
jące j się 105 świecom.
a stwierdzonej przez fotometry- 

czne pomiary panów:
Dra L. Webera, k. Profesora 

uniwersytetu w Wrocławiu. 
Dra R. Benedykta, Docenta techni­

cznej akademji w Wiedniu.

R, D itm ara, w iedeńska lampa 
błyskaw iczna zapala się, gasi 

i reguluje z dołu.
Słoneozne palniki

15 "  i  18 '"
wypróbowanego od dawna syste­
mu, dla stojących, wiszących 

i ściennj ch Lamp.

Wszelkie 
szklane przybory

do Lamp naftowych pasiadam 
w najobfitszym wyborze.

Chirurgiczne Artykury
najtaniej u 1967 b

Józefa H&nkego
we Lwowie, Rynek 1. 38.

Jarząbki bukowińskie, 
Kuropatwy i Kwiczoły

poleca handel 1947 b

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

DO roDÓt ŃłlBM
|foriiiery, wzory, piłeczki,

o k u c i a
i wszelkie

p o tr z e b n e  n a r z ę d z ia
poleca

Antoni Halski
Handel żelazny we Lwowie

Plac Marjacki. I. 9.
j y  Cenn-ki na żądauie franco.

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z długoletnią pra­
ktyką na wieks/.ych obszarach, specjalista 
w uprawie kaitofli na wielką skalę, po­
szukuje 7. wiosną 1890 r. odpowiedniego 
zajęcia ; przylem dodaje, że z własnej 
woli opuszcza z przyszła wiosną obecnie 
zajmowana posadę, gdzie kilkoletuią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Informacji poufnej udzieli 
z grzeczuości doti eliczasowy tegoż piyn- 
cypał Wielmożny Alfred Miiutcr w W a­
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgłoszenia 
przyjmuje : Zarząd ekonomiczny w W a­

niowie, poczta Bełz. 194 )

- _ Przy zbliżającym się sezonie

tf j  zimowym , przypora namy 
Wl naszym p. t. konsumentom 

nasz

Najlepszym i najtańszym 
materjałem opałowym do 
opalania pieców i kuchni, 
i do tego celu łamanym, 

jest nasz

.  [«
Również do robót kowalskich [Sj 

'Al nsder przydatnym i wybór- łAl 
nym jest nasz kW

y r i l

.  KOK
[U  Sprzedajemy z bezpłatną 
"A dostawą (w miejscu) do 
tjrj mieszkań każdą ilość na- 
[| ]  szego

o ™

♦
Wiedeńska '  ‘ Lampa na stół z palnikiem

Lampa błyskawiczna 30 '". ~  " brylantowo-meteorowym.
tlip t!7PTP(rńlna Tlwairo ^ B o  mi podad do wiadomości, że wynalezionj pizezemme w ubiegłym roku meteorowe Z in ld u d  ullj llCj ljWd£IJ. palniki (o kulistym płomieniu), które pozyskały tak niesłychane uznanie zarówno w kraju

jak zagranicą, zdołałem >. mnie udoskonalić jeszcze baraziej i zwiększyć ich siłę świ >tlną. a obchodzenie się z niemi ułatwić, 
gdyż te same pal liki 30"') za p a la ją  się przez podniesienie bez zdejm ow ania częSci szklannych.
i P a trz  r v s m «k ).  o

Ilustrowane cenniki

R . D H inara.
wysyłam darmo i opłatnie

główny skład Lamp
we Lw ow ie plac M arjacki 9.

!
za złr. 1’60 za 100 klgr. 
i przerobienie pieców i ku­
chni do opalania naszym

wykonujemy bezpłatnie.

Zarząd

we Lwowie.

DO  SPR ZED AM  IA  :
1 ogier skaro-gniady, 4 konie 
gniade, 2 konie migdałowate, 2 
konie srokate w Kaczkówce, w gu- 
berhji podolskiej. 35 kilometrów 
od Wapniarki, stacji kolei Woło- 
czysko-Odesskiej. 19.-35

Adres w Admin. Dziennika.

Jeden z większych zakładów ubezpieczeń 
ua życic poszukuje zdoluyeh

Ajentów we Lw ow ie i zastępców  
w miastach powiatowych.
Pierwszeństwo na zastępców powia­

towych mają osoby, mogące złożyć kaucję 
lub porękę

Zgłoszenia pisemne pod znakiem : 
„Ubezpieczonie na iycie", poste restante. 
Lwów. tjuoO

.AA«A A A A A ^ A A A

< Dla P a n :  >
^  nowy, łatwy sposób robienia według ^  
^  oryginalnej metody ^

< Dywanów Smyrneńskich. >
^  Nauki udziela w Zakładzie robót
< artystycznych, i:l Koj^ernika 1. 12, 

pani Te o fi la  Kpiegshabep,
^  która przyjęła j e d y n e  zastępstwo
< na Galicję wielkiej fabryki Dywanów ł  

Smyrneńskich i posiada zarazem r  
J  skład wszystkich potrzebnych matc- A 
T  rjałów i prawdziwą włóczkę a u g o r ę  f  
S  po cenach fabrycznych bardzo przy- r  
^  stępuj cli.
# V V V V V W V V W  V i

D r a  S c h w a i g e r a

W ytiąg r o ś l W
leczy za poręczeniem w przeciągu 4] 
tygodni wszelkie następstw . m astur- |  
bacji, jak polucje, osłabienia męsluei 
i rozpoczynające się choroby nerwów! 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio­
wo w najkrótszym czasie. Do nabycia I 
flaszeezka po 2 złr. w. a, wraz z o p i - ! 
sem użycia i korcspoudem ją  albo wprost i 

przez 983]

Dra SCH W A l  G ERA | 
w Wiedniu, VIII. Laudong., 29,

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą: 1283

Jan Wallach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

R ok  założenia 1841.
^ lo -a  materje zimowe w najnowszych deseniach, 
z.yMo weinianych po bardzo przystępnych c nach 
daje do wiadomości, że próbki sa zawsze przygo 
towane i na każde żąiuiiie franco s ;ę doręczają.

L. 1.140. 2021

K O N K U R S .
Trzy urzędzi; miejskim w Starem m ;eście jest do obsadzenia posada 

kasjera miejskiego z roczną płacą 300 złr. w. a.
Kandydat który posadę t ,  otrzyma, obowiązany będzie złożyc 

kau ję służbową w wysokości rocznej płacy, a 10 w gotówce lub papie­
rach wartościowych.

Podania, do których d oląrzjć należy oprócz dowodu znajomości 
rachunkowości i fachowego uzdoln ien i, także świadectwa moralności 

zi rowiu,  należy wnosić do urzędu miejskiego najdalej do ostatniego 
grudnia 1889 r.

Staremiasto, 21. listopada 1SS9.

IH
M z e r B i e z K D r e z e n

Ces. król. uprzywil. gali-, akcyjny

U BANK HIPOTECZNY U
U  kum iie i sn rzedain  1011 v. I_Ikupuje i sprzedaje 1011 b u

wszystkie papiery wartościowe i monety M
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .  |  |

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą, j^ j

B A D E N  pod W IE D N IE M
S e z o n  z im o w y .

Tocząwszy od 16. Października aż do rozpoezęeia sezonu letniego 
urządzoną jes t odpowiedsia wszelkim warunkom racjonalnej kn racji 
hsi^ielowej w zim ie k ą p ie l osobna i wspólna Antona od
7. rano do 1. w p.ludnie do użytku. ' B obry  (eatr. K ąp ie le  p o łą ­
czone są z pokojam i dworu książęcego zapom^cą ogrzewanych ganków. 

Ceny szczególnie m ierne. — Ogrzany i udekorowany deptak. — 
W ia domi sei udziela : Z a rzą d  m iejskich  kąpieli. 113

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła po cenie  

zn iżone j:

1) Dzieje powszednie Szlossera i E a p a .
Tom 1—22 za 30 złr. w. a.

(Jakże za spłatą ratam i po 3 z łr. 
m i e s i ę c z n i e ) .

2) Dra M s ,  R acitesK iep  „H yp ciyznf
(dawniej zwany magnetyzmem zwierzęcym) 
w pątyskim szpitalu „La Salpetriere". 
Lwów, 1867 8ka, str 72. Cena ;,0 et., 

z przesyłka pocztową «."> et
Osoby, któreby sobie życayty nabyć 

te. dzieł*, raczą zgłosić się do prezesa 
Iwowsk. Tow. oświaty lud. dra AloksMi 
dra 11 ir telibelga (w DibliuU-te OssoLń. 
ski h).

L . 11.

Zawiadomienie.
2030

Dnia 1. grudnia 1889 otwartą zostanie

Powiatowa Kasa Oszczędności w Dolinie
na podstawie zatwierdzonych przez Wysokie e. k. Namiestnictwo we 
Lwowie statutów.

Powiatowa Kasa Oszczędności w Dolinie przyjmuje wkładki do 
wysokości 1.000 złr. na jedną książeczkę i oprocentowuj - po

5 lo od sta
i udziela pożyczki hipoteczn-t na posiadłości gminne, realności miejskie 
z pupilarnem bezpieczeństwem, eskontuje weksle, djj -Jzul zki na zastawy 
papierów wartościowych.

U w a g a :  Powiatowa Kasa Osjczędnośei pozostaje pod kontrolą R a 'y  powia­
towej, która poręcza za zezwoleniem Wydziału krajowego za bezpieczcustwo wkładek 
i ich odpowiednie oprocentowanie, jako też pod bezustauną kontrolą c.k. komisa-za 
rządowego.

Dolina, dnia 15. listopada 1889.
Dyrekcja.

Myi Mmcja
S A M I  T0EPFEM8

"VYG I/VYO"WTG 1022
od roku 1853 istniejąca posiada  
w ła sn y  sAłarZ Najlepszej o P IW A  
O k D C IH S H IE L  ii z brow arn  
Jana Gfitza w Okocimie, które 
sw ą dobrocią w szelkie inne p iw a  
przew yzsza , ja ko  te i  P IW A L W O -  
W 8 K IE G O  z brow aru  J. E ilieii- 
felda i Sp. w e Lwowie, n a jp rze ­
dniejsze  piwo oko '.n isk ie  ko­
sztuje biorąc- do domu 24 ot., 
zaś  lwowski leżak  m arcowy  
!6 ot. za litr. Sług i posy łane  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w ykazać  się 
m oim  biletem  n a  dow ód, ie  p iw o  
s m ej res ta u ra c ji pochodzi. K u ­
chn ia  zdrow a , sm a czn a  i  ta n ia . 
W yb ó rp o tra w  u ielki. Codziennie  
w ? borne flaczki i  in n  gorące 
i zim ne p rzeką sk i śniadaAkow e. 
Usługa skrzę tn a  i  rzetelna,, p ła tn i ­
czym  zaś sa m  jestem . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

M iła  Toepfer,
właściciel restauracji pod l. 12, 
przy wL T r i  bnna lsk ie  j we Lwowie,

Galicyjski Bank Kredytowy

jfp cz ą tsz y  ta dnia 12. Lutego 1
/II o
T  2 0

■wydaje

Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

4% Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem, M

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty ^  
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowanej? 
będ̂  począwszy od dnia 15. M aja  lS ŁO

P o  4 V / 0-
Lwów, dnia 41. Lutego 1889.

I ^ y r e ł c c j e L .

1015

Przedru .  nie będzio płacony.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a a k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlaóąkiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Z y g m u n t a  H a t a o i ń s k i e g o .


